
Nr. 185. Sobota, 15 Sierpnia 1891 Rok 81.

W ychodzi codziennie o godzinie 6 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyóczy kosztuje w miejscu 5 cen­
tów, pocztą 10 centów. —  Biuro Redakcyi i Adm i- 
nistraoyi uliea Czarnieckiego 1. 8- — Listy należy 
frankowaó. — Reklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  
n i e  4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W  miejsca r o c z n i
n i e  3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł.

T r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwou 
o i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylkOj którzy prenumerują od 1
irwea lub od 1 lipca do końca grudnia; ówierćroezni miesięczni za dopłatą pi.
) ct. —  P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

mują cało 
końca ezerwea 
drudzy 30 ct.

, f v i i u v < i u i e  o u. ,  s  w a r-
e 13 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r -

l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy- 
ni tcltrn. którs.v Tłrenumftruia nS J stycznia do

pierwsi 75 ct.,

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kiikorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 

Inseraty przyjm ują: w Austryi i Niemczech 
wszystki e agencye anonsów; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A d a m a ,  Rue des St, 
Peres 81.

Zaproszenie do przedpłaty,
P rzedp ła ta  na Gazetę Lwowską 

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w  miejscu 6 zł., pocztą 8 
zł.; ćwierćrocznie (od 1 lipca do koń­
ca września) w miejscu 3 zł., pocztą 
4 zł.; miesięcznie od 1 do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., pocztą 
1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie półroczni, (któ­
rzy p r e n u m e r u j ą  od 1 lipca do 
końca grudnia), otrzymują Przewodnik 
naukowy i literacki, dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej, b e z p ł a t n i e ;  
ówierćroezni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 75 ct., drudzy 30 ct. 
Przewodnik, prenumerowany osobno, 
kosztuje rocznie 4 zł., półrocznie 2 zł., 
ćwierćrocznie 1 zł.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Na podstawie umowy, zawartej z re- 
dakcyą warszawskiego „T y g o d n ik a  I lu - 
strow an ego“  zawiadamiamy szanownych 
prenumeratorów naszych, iz nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej jak i artystyczną wartością działu 
ilustracyjnego, p o  c e n i e  z n a c z n i e  z n i -  
z o n  e j.

P r e n u m e r a t o r o w i e  Gazety Lwow­
skiej mogą otrzymywać od 1 lipca 1891 roku 
warszawski „T y g o d n ik  I lu strow a n y ", po
następującej cenie:

. półrocznie 5 zł.
W fl I W f l l  fl ' kwartalnie 2 „  50 ct
MU l l H U n l U i  miesięcznie 84 „

półrocznie 6 zł. 30 „

Na iren in : s s s  i : 1 ;

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jan Sas Z u b r z y c k i ,  architekt pry­

watny z upoważnieniem rządowem z siedzi­
bą urzędową w Krakowie, złożył dnia 12 
lipca b. r. przepisaną przysięgę.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 9 sierpnia 1891 r.

C. k. Kada szkolna krajowa zamianowała 
stałego nauczyciela kierującego, Stefana K o- 
ł a c z k i e w i c z a ,  w Żołyni, stałym nauczy­
cielem kierującym czteroklasowej szkoły eta­
towej w Łańcucie; nauczyciela stałego, Jakó- 
ba Ł u c a  w Mianowicach, stałym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Wojsławicach; stałe­
go nauczyciela, Szymona B o r e c k i e g o  w 
Dąbrówce ruskiej, stałym nauczycielem kie­
rującym dwu-klasowej szkoły etatowej w Ty­
liczu; stałego nauczyciela, Józefa T u r k a  
w Soniuie, stałym nauczycielem trzyklasowej 
szkoły etatowej w Rymanowie; tymczasową 
nauczycielkę młodszą, Anielę M a k a r e w i -  
c z ó w n ę  w Tenetnikacb, stałą nauczycielką 
młodszą zawiadującą szkołą filialną w Tene- 
tnikach.

Dnia 11 sierpnia 1891 r. wydany i roze­
słany został z c. k. nadwornej i rządowej dru­
karni w Wiedniu XXXYII zeszyt dziennika ustaw 
państwa.

Zeszyt ten zawiera:
Nr. 107. Ogłoszenie Ministerstwa obrony kra­

jowej i Ministerstwa skarbu z dnia 26 
czewca 1891 r., w sprawie zmian w woj­
skowej taryfie czynszowej, zawartych w 
dzienniku ustaw państwa w numerze 225 
z r. 1890," zachodzących z powodu doko­
nanego połączenia zamiejskich miejscowo­
ści z Wiedniem.

Nr. 108. Rozporządzenie Ministerstwa handlu 
w porozumieniu z Ministerstwem wyznań 
i oświecenia z dnia 15 lipca 1891 r. o 
dowodach uzdolnienia do pełuieDia służby 
i kontroli przy kotłach parowych, tudzież 
do s łu ż b y  (prowadzenia, dozorowania) ma­

chin parowych, lokomotyw i machin na 
statkach parowych.

Nr. 109. Ogłoszenie Ministerstwa handlu z dnia
17 lipca 1891 r., którem obwieszczone 
zostają dodatkowe postanowienia do regu­
laminu cechowniezego z dnia 19 grudnia 
1872 r. (dz. ust. państwa nr. 171).

Nr. 110. Ogłoszenie Ministerstwa akarbu z dnia
18 lipca 1891 r. o nadaniu szerszego za­
kresu działania c. k. drugorzędnemu u- 
rzędowi celnemu w Schonbach.

Nr. 111. Rozporządzenie Ministerstwa sprawie­
dliwości z dnia 22 lipca 1891 r. o przy­
dzieleniu gminy Cerehowice do okręgu 
sądu powiatowego w Horzowicach w Cze­
chach.

Nr. 112. Reskrypt Ministerstwa skarbu z dnia 
24 lipca 1891 r. o zmianie a względnie 
uzupełnieniu kilku postanowień w prze­
pisach wykonawczych o opodatkowaniu 
cukru.

Nr. 113. Rozporządzenie Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 25 lipca 1891 r. 
o uzupełnieniu przepisów uniformowych 
z dnia 20 października 1889 r. (dz. ust. 
państwa nr. 176), dla urzędników admi- 
nistracyjno-politycznych.

Nr. 114. Ustawę z dnia 4 sierpnia 1891 r. o 
zmianie ustawy z dnia 20 czerwca 1888 
r. (dz. ust. państwa nr. 96) o uregulo­
waniu miary alkoholu, przeznaczonego w 
królestwach i krajach, reprezentowanych 
w Radzie państwa, dla użytku indywi­
dualnego, którą to miarę wolno w gorzel­
niach przy niższej opłacie 'wyprodukować 
w ciągu jednej kampanii gorzelnianej.

Nr. 115. Ogłoszenie Ministerstwa skarbu z dnia 
5 sierpnia 1891 r. o utworzeniu c. k. 
krajowej kasy filialnej w Krakowie.

CZĘŚĆ SIEURZĘDOWA

Lwów, ld  sierpniu.

Dzieje ostatnich lat rozwoju oświaty 
we Franeyi, są dziejami wyzuwania ca­
łego pokolenia z uczuć religijnych Tak 
powiedział przed kilku jeszcze laty je ­
den z nieznanych wprawdzie światu

Ale Bohdanowiczowej nie do gry było. 
Długo tajony żal wybuchnął. Mówiła coś, łzy 
połykając, wyrazy jej plątały się, rwały się, 
ale myśl nie straciła ani na chwilę ciągłości.

— Czy ja myślałam kiedy ? Czy spo­
dziewałam się? Sama, na starość.... ska­
rżyła się.

Głowę w obie dłonie ujęła i coś P ™ ~  
mawiała sama do siebie, na pół szeptem, tak, 
że ledwie pojedyńcze wyrazy słychać było.

Naprzeciwko niej, siedział nad szklanką 
zimnej herbaty Harasimowicz, zasępiony i za­
myślony.

Wreszcie staruszka uspokoiła się trochę. 
Rozpoczęli zwykłą swoją partyę bezika, cho­
ciaż grali więcej dla formy, niż dla przyje­
mności.

Harasimowicz późno z gościny wyszedł. 
Wyszedł zajęty myślą: co , robie, i jak po- 
módz? Trzeba było najmniej 950 rubli — a 
u niego 950 rubli przy duszy me było. On 
także pracował tylko na to, ażeby regularnie 
opłacać podatki.

Rzeczywiście pozostawał tylko Denisów, 
który na razie mógł dopomódz, ale te kilka 
słów, które Bohdanowiczowej z ust się wy- 
mnkęły niechcący, zasiadły mu w głowie i 
kazały się domyślać, że w jej zapatrywaniach 
pewien zwrot nastąpił, a może ochłodzenie — 
jakże tu w obec tego, do Denisowa udawać 
się? Rozumiał drażliwość staruszki. Wracał 
wśród ciem nej, głuchej , posępnej jesiennej 
nocy do domu. Naprzemian słychać było albo 
chlapanie gęstego b łota , regularne i jedno­
stajne, jak krok idącego pociemku, albo też 
mruczenie lub odgłosy człowieka, który, za­
jęty własną m yślą, od czasu do czasu zdra­
dzał ją jakimś wykrzyknikiem lub wyrazem.

obywateli francuskich, powiedzenie to 
jednak uznały interesowane w  tem ko­
ła we Franeyi za prawdę. Sprawa, 
określona powyższem ubolewaniem , 
przychodzi tam znowu na porządek 
dzienny. W  tym roku właśnie, w  mie­
siącu październiku, upływa pierwsze 
pięciolecie od wprowadzenia ustawy, 
reformującej wychowanie publiczne.
Eeforma ta, wykonana przez ówczesne­
go ministra oświecenia, pana Groblefa, 
miała na celu zupełne przeobrażenie 
szkół ludowych i elementarnych, czyli 
tak zwanych ecoles primaires, na szko­
ły  świeckie. Ustawa zastrzegała, iż ma 
to być wykonane w  ciągu lat pięciu, 
i w tym samym okresie mają być 
usunięci ze wszystkich szkół nauczy­
ciele stanu duchownego. Dodać tu
trzeba, iż pod nazwą szkół świeckich, 
czyli państwowych, określała ustawa 
szkoły, w  których nie wolno wcale 
udzielać nauki religii.

W  tej chwili właśnie radykalizm 
francuski święci tryumfy swojego po­
mysłu, gdyż jest w  stanie podać, w e­
dług urzędowych relacyj, że w  roku 
bieżącym na 52.000 nauczycieli ele­
mentarnych, od państwa zależnych,
znajduje się już tylko 1213 nauczy­
cieli, zaliczających się do stanu du­
chownego. Ale i ci nieliczni mają być 
do jesieni stanowczo usunięci, gdyż 
takie jest postanowienie ustawy, przez 
parlament przyjętej.

To samo, co się stało ze szkołami 
elementarnemu uczyniono i ze średniemi, 
zwanemi ecoles secondaires. Przeobra­
żone zostały na państwowe, czyli po 
prostu mówiąc, wykluczono z nich 
wszelką naukę religii. Ostały się tylko 
zakłady naukowe średnie, kierowane 
przez duchowieństwo. Przyznają im na­
wet najradykalniejsi, że pod względem 
naukowy] n stoją one wyżej od pań­
stwowych. Zobaczymy jednak, co to u-

Okropnie go niezaradność położenia Bohdano 
wieżowej obeszła.

Bił się z myślą, czy nie odszukać An­
drzeja , i nie udać się do niego i nie prze­
mówić do serca ? Ale gdzie go szukać ? Od 
kilku lat nikt nie mógł na ślad jego pobytu 
natrafić, a sam nie zgłosił się nigdy do ża­
dnego z dawnych znajomych i przyjaciół. Kto 
wie, co się z nim dzieje ? Czy żyje jeszcze ?

On możeby i radę znalazł....
Przebiegłszy myślą wszystkie drogi ra­

tunku , wszystkie środki, wracał zawsze do 
jednego punktu wyjścia—  do Denisowa, któ­
ry mając pieniądze, mógł starą wyratować; 
ale w tej samej chwili, z nieubłaganą upor­
czywością , stawało przed nim pytanie : dla­
czego ona z tej deski zbawienia korzystać nie 
chce, i, wiedząc, że zginąć bez pomocy mu­
si, woli zginąć, niż o pomoc prosić ?

Harasimowicz dobre miał serce, ale do 
duszy innych zaglądać nie umiał.

Powodowany chęcią dopomożenia nieza­
radnej kobiecie, sam , na własne ryzyko, do 
Denisowa poszedł.

—  Poczekaj, zażyję cię z mańki —  my­
ślał —  i wilk będzie syty, i owca cała.

Kto przychodził do Denisowa, —  grać 
musiał. Gość w dom, a karty na stół. Lubił 
grać, grał namiętnie, ale nie dla wygrania 
tylko. Potrzebował jakiejś rozrywki gwałto­
wnej , któraby jego nerwy łechtała — taką 
rozrywkę dawała mu gra. starego Harasimo­
wicza _ powitał z serdecznością i tylko trosz­
czył się t e m , że trzeciego nie ma do prefe- 
ransa. Posełał do jednego sąsiada, do drugie­
go —  ten nie chce, tego w domu nie ma.

— No, nie klei się....—  zauważył sta­
ry — chyba bezika zagrać, nic innego nie 
pozostaje.
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VII.
Zarzucanie sieci.

(Ci^g dalszy).

Bohdano wieżowa nalała szklankę herba­
ty i przed sąsiadem postawiła; ale on i w 
bezika nie grał, i herbaty nie pi ł ,  tak mu 
zła dola staruszki do serca wpadła.

— Tego pani - łubko nie można zo­
stawić. Sprzedadzą pod b a r a b a n  —  i co 
wtedy będzie ?

Wspomnienie przymusowej sprzedaży, 
rozbudziło energię staruszki.

Harasimowicz zamyślił się.
— A Andrzej wie o tem ?

. '— Zkąd ma wiedzieć? O nim i słych 
zaginą,!.... Alboż to jego interesuje? Gdyby 
interesowało, toby ani m atki, ani ziemi nie 
opuszczał....

Ażeby rozmowę o Andrzeju przerwać, 
przysunęła do Harasimowicza chleb i masło.

—  Może masełka?

naburmu2onylaChCiC PodzUkował ’ 1 siedział
No, a pożyczyć nie ma gdzie ?

— Udzie pożyczyć ? Kto teraz da ?

Westchnęła głębokiem westchnieniem.
— Ot, kamień do szyi przywiązać i do 

wody ! Taki chyba koniec mojej starośći.
Harasimowicz kłopot starej znowu wziął 

do serca.
—  A czy by się nie udać pani-łubko 

do Denisowa ?
Bohdanowiczowa odpowiedziała stano­

wczo :
— Nie, panie ; od niego nie chcę ani 

grosza.... Do3yć już tego wszystkiego....
Zakończenie coś mu dało do myślenia.
Pili w milczeniu herbatę. Bezik poszedł 

w kąt. W ieczór był chłodny, posępny, niebo, 
gdyby szarą płachtą zakryte całe, i tylko od 
czasu do czasu wył pod oknami wiatr, ze świ­
stem przelatywał pomiędzy ogołocone z liści 
gałązki, i wyjąc, porywał mokre liście z zie­
mi i pędził, niosąc je ze sobą, ażeby w Bohu 
utopić lub rozrzucić na łanach nadbrzeżnych. 
Smutek ten jesiennego wieczoru, aż do wnę­
trza pokoju przenikał i do ogólnej harmonii 
natury dostrajał ludzi.

Harasimowicz na awizacyę patrzył, brał 
ją do ręki, pomrukiwał i coś miarkował.

A dostać trzeba — trudna rada! —
rzekł.

Bohdanowiczowa spojrzała na niego z po­
dziękowaniem.

—  Mój panie kochany mój dobrodzie­
ju.... — zaczęła ze wzruszeniem, które po­
wstrzymywane, dławiło ją. Głęboki żal do An­
drzeja, opanował wszystkie jej myśli, wszyst­
kie uczucia.

Nie pokazywał po sobie, jak go wzru­
szało położenie bezbronnej kobiety.

— No, pani-łubko, dosyć.... grajmy le­
piej w bezika.... O, partyę rozpoczęliśmy i 
gadu, gadu....



Odpowiada także na interpelacyę Russa 
w sprawie zabezpieczenia stawów opactwa w 
Tepli od szkód z wylewów. Odpowiedź brzmi 
zadawalająco.

W  dalszym ciągu szczegółowych roz­
praw budżetowych, po przyjęciu pierwszych 
tytułów etatu Ministerstwa oświecenia, idzie 
pod dyskusyę rozdział spraw wyznaniowych, 
(fundusze religijne i t. p.).

Pos. S a l v a d o r i  w obec prze wyżki 
dochodów nad wydatki w budżecie jako ca­
łość zaleca panu Ministrowi wyznań i 
oświecenia, aby pamiętał o smutnej doli eks­
ponowanych kapelanów w Tyrolu południo­
wym. Wnosi rezolucję następującą:

„Wzywa się Rząd usilnie, aby celem 
uzupełnienia ustawy o prowizorycznem ure­
gulowaniu kongruy wniósł już w jesieni pro­
jekt ustawy, którąby podwyższono uposażenie 
kapelanów eksponowanych wszystkich prowin- 
cyj na 500 zł. rocznie". (Huczne trawa).

Mówca oświadcza, że do wniesienia tej 
rezolucyi ma upoważnienie od wszystkich 
stronnictw, że przeto wszystkie stronnictwa 
głosować będą za żądaną ustawą. (Huczne 
trawa).

Pos. B a u m g a r t e n  przedstawia ucią­
żliwość ustawy z dnia 7 maja r. 1874 o o- 
sobnem opodatkowaniu prebend i fundacyj 
duchownych na rzecz funduszu religijnego i 
wnosi rezolucyę następującą:

„Wzywa się Rząd usilnie, aby tera­
źniejsze ustawy o opłatach na rzecz funduszu 
religijnego w porozumieniu z episkopatem 
poddał ścisłej rewizyi".

Pos. M a n d y c z e w s k i  motywuje i 
wnosi rezolucyę, w której żąda, aby Rząd 
zastanowił się nad uzupełnieniem kleru przy 
unickiem biskupstwie w Stanisławowie, nad 
wzniesieniem rezydencyi dla biskupa uni­
ckiego w Przemyślu i nad podwyższeniem 
płac wszystkim członkom kapituł trzech dye- 
cezyj unickich w Galicyi; tudzież aby płace 
i kongrua duchowieństwu unickiemu z góry 
były wypłacane.

Wszystkie trzy rezolucye powyższe zy­
skują poparcie i są przekazane komisyi bu­
dżetowej.

Po przyjęciu rozdziału powyżej wymie­
nionego idą pod dyskusyę tytuły uniwersyte­
tów. akademij technicznych, akademii rolni­
czej w Wiedniu i bibliotek szkolnych.

Pos. B ł a ż e k  przemawia za usunięciem 
wielkich niedogodności w pomieszczeniu uni­
wersytetu czeskiego i czeskiej akademii te­
chnicznej w Pradze. Następnie rozwodzi się 
o poruszanej już niejednokrotnie sprawie znie­
sienia czesnego na uniwersytetach, a to w 
duchu stanowczo przychylnym zniesieniu, z 
czem w związku jednak powinno się pole­
pszyć płace profesorom.

Pos. W i l d a u e r  szeroko mówi o po­
trzebie lepszego uposażenia bibliotek uniwer­
syteckich , czyniąc porównania z dotacyami 
tychże bibliotek w Niemczech. Droższych 
dzieł, n. p. w cenie 800 zł. lub 200 funtów 
sterlingów, choć to są dzieła nieodzowne dla 
uniwersytetu, lub pomnikowe, żaden uniwer­
sytet austryacki nabyć me może.

Pos. S c h l e s i n g e r  wnosi rezolucyę o 
pomnożenie liczby urzędników uniwersytetu 
wiedeńskiego i polepszenie im płacy.

Pos. W i e d e r s p e r g  przemawia za re­
formą ordynacyi studyów medycznych ze 
względu na nowe przedmioty naukowe i w 
ogóle za utrzymaniem studyów uniwersyte­
ckich na wyżynach postępu umiejętności; ale

zaś pojechał b y ł do sw ego majątku nad 
B iałem  m orzem  i tam na białe niedźw ie­
dzie polow ał. I  w szystko się skończy 
a V amiatle, będzie w ilk  syty  i ow ca 
cała.

Zalałam się łzami.
—  Jakto mam czekać na pana Ja­

rosława, aż g o  druga kobieta  z rąk sw o­
ich w ypuści?

—  D ziecko jesteś, ma chire. Patrzysz 
na świat jak byś dopiero oczy  otw orzyła. 
N ie wiesz je sz cze , że na wiele rzeczy w 
św iecie potrzeba patrzeć przez palce. 
W z ro k  naszej k ob iety  nie powinien się­
ga ć po  za ściany budoaru, jeżeli chce spo­
kojnie szczęścia używać.

—  O, jakże nisko upadłam, —  za­
w ołałam  w  rozpaczy, — jeżeli takich rze­
czy  słuchać m u szę !

— T o  tylko z początku tak ci się 
zdaje. P otem  osw oisz się z tem i będziesz 
się śmiała z s ie b ie , żeś by ła  tak nieroz­
sądna !

—  M ój B o ż e , czyż tak wiele zaw i­
niłam !

—  N ie potrzeba koniecznie winy, 
aby  m ieć drobne przykrości. N ależy ty l­
ko k ierow ać się rozsądkiem . Znałam mał­
żeństwo, gdzie żona dw a lata musiała cze­
kać na męża, za nim g o  z rąk sw oich 
w ypuściła  paryska kurtyzana, a w  dru­
gim  w ypadku znowu mąż czekał rok  cały, 
zanim żona „o d  krew nych" z W en ecy i 
pow róciła . Ludziska trochę z razu sarkali 
na bezbożnych  „krew nych ," ale potem  
utarło się jakoś i u s ta ło ! Dzisiaj szanują

reforma w tym duchu powinna zaczynać się 
już od gimnazjów.

P. S e i c h e r t  wnosi rezolucyę o zało­
żenie uniwersytetu czeskiego na Morawie.

P. S t r a s z e w s k i  wynurza panu Mini­
strowi oświecenia najserdeczniejszą podziękę 
za odpowiedź, daną posłowi Pernerstorferowi, 
na wywody jego o ruchach między polską 
młodzieżą uniwersytecką i gimnazyalną. Od 
siebie także mówca odpiera wywody p. Per- 
nerstorfera, już to jako zaczepki, już to jako 
niepotrzebne mięszanie się do cudzych spraw. 
Zresztą, poseł ten jest oczywiście błędnie 
poinformowany, na dowód czego mówca o- 
powiada, co i jak tam w Krakowie się dzia­
ło. Senat akademicki uczynił, co mu z urzę­
du wypadało, z bezstronnością, sprawiedliwo­
ścią , ale i z łagodnością. Obojętnie na to 
patrzeć nie m ó g ł, bo prądy, niebezpieczne 
już ztąd, że są międzynarodowe, trzeba mię­
dzy młodzieżą stłum ić, w interesie kraju i 
przyszłego pokolenia. Twierdzenie posła Per- 
nerstorfera, jakoby sodalitates Marianae w 
gimnazyach polskich były związkami tajne- 
mi, pielęgnującemi szpiegostwo i denuncyan- 
tyzm, mówca z oburzeniem odpiera jako fałsz 
rozmyślny. (Huczne trawa z ław 'polskich). 
W  związku ze sprawą owych ruchów, prze­
mawia mówca za reformą dyscyplinarnej 
władzy senatów akademickich, a to głównie 
w duchu rozszerzenia jej. Następnie ujmuje 
się za biednymi uczonymi , żądając nadania 
docentom uniwersyteckim takiego stanowiska, 
żeby i dzielni uczeni bez majątku mogli po­
święcić się karyerze akademickiej. Nakoniec 
przedstawia p. Ministrowi konieczność lep­
szego uposażenia bibliotek Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i lwowskiego. (Huczne trawa 
z ław polskich).

Pos. P e r n e r s t o r f e r  w formie tak 
zwanego faktycznego sprostowania podtrzy­
muje swoje twierdzenia.

Pos. S t r a s z e w s k i  z aktem urzędo­
wym w ręku dowodzi pos. Pernerstorferowi, 
że błędnie i tendencyjnie jest poinformo­
wany.

Wymienione powyżej tytuły przyjęto, 
wniesione rezolucye przekazano komisyi bu­
dżetowej.

Pod dyskusyę idzie tytuł szkół śre­
dnich.

Pos. S 1 a m a (poseł czeski, ale mieszka­
jący w Opawie) bardzo gorąco i dość obszer­
nie ujmuje się za ludnością czeską i polską 
na Szląsku, biorąc szczególniej ludność pol­
ską w obronę przeciw szyderczej nazwie nie­
mieckiej Wasserpolaken. Żąda mianowicie 
gimnazyów czeskiego i polskiego, który to po­
stulat nie powinien wydawać się panu Mini­
strowi oświecenia jakąś zaczepką na Niemców; 
jest to tylko postulat prawa słusznego, jak i 
w miastach i okolicach prawie na wskróś 
czeskich są gimnazya niemieckie, przez niko­
go nie zaczepiane. Nieuwzględnienie Morawy 
i Szląska w punktacyach tak zwanej ugody 
czesko-niemieckiej poczytuje mówca za główną 
przyczynę niepowodzenia akcyi rządowej w 
tym względzie. Mówca wnosi rezolucyę, aby 
Rząd gimnazyum opawskie, utrzymywane przez 
Czechów prywatnie, przejął na koszt skarbu.

Tu zabiera głos Minister oświecenia bar. 
G a u t s c h ,  którego mowę podamy w jednym 
z następnych numerów Gazdy.

Pos. N i t s c h e uznaje reformacyjną 
czynność pana Ministra, ale wobec nalegania 
nań ze strony posłów o przyspieszenie reform 
przypomina maksymę: chi va piano, va sano, 
która zupełnie stosuje się do reform w spra-

ich w szyscy i p ow aża ją , chodzą do nich 
na smaczne o b ia d k i, całują ich i ściskają 
się z n im i!

— Lepiej już nie żyć na świecie! — 
zawołałam  padając na fotel.

— B ędziesz żyła i śmiała się z te ­
go , żeś chciała um rzeć ! T y lk o  cierp li­
w ości, a mam nadzieję, że w szystko złoży 
się dobrze.

T a  cyniczna pociecha  dobiła  mię. 
Trudno b y ło  osądzić, k to  w yrządził mi 
w ielką krzyw dę, czy  źli ludzie, czy  m iło­
ściw a pocieszycielka. Zakryłam  oczy  i 
wsunęłam  się w  fotel, aby  mię nikt nie 
w idzia ł, aby  na m oją hańbę nie patrzał.

—  Na teraz, — m ów iła  dalej pani 
Adela, —  nie ma co  tu siedzieć jak na 
pręgierzu. Potrzeba w yjech ać za granicę, 
a lbo tym czasem  na wieś. Szkoda, źepani 
Zenobia jest już za słaba i zm ęczona, aby 
za granicą m ogła  ci m atkow ać. A le  nie 
martw się, postaram y się o inną.

Pani A dela  m ów iła  to z uśmiechem 
figlarnym , jakim  zazwyczaj lubią popisy­
w ać się pensyonarki. Z tym  sam ym  u- 
śm iechem  spojrzała na ojca  i ob o je  od e ­
szli do dalszych pokojów .

G dym  się uczuła samą, ścisnęło mi 
się serce i zaczęłam  konwulsyjnie płakać. 
Prosiłam  B oga , a by  to by ła  ostatnia m oja 
godzina, b o  takiej hańby trudno b y ło  mi 
przeżyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wach szkolnych. Mówca wynurza niektóre ży­
czenia Niemców w Czechach południowych.

Pos. E n g e l  wnosi rezolucyę z wezwa­
niem do Rządu, aby poczynił, czego potrzeba, 
żeby nauka języków klasycznych w gimna­
zyach była ograniczona, tudzież żeby plany 
nauk szkół realnych i gimnazyów były w 
niższych klasach jak najwięcej zbliżone do 
siebie, przez co dećyzya ucznia co do przej­
ścia z gimnazyum do szkoły realnej i na od- 
wrot mogłaby być później powzięta niż przy 
teraźniejszym stanie rzeczy.

Pos. H o f m a n n  krytykuje przepisy co 
do metody naukowej w szkołach średnich, 
które krępują nauczyciela i nie pozwalają 
mu rozwinąć swej indywidualności. Poświę­
ciwszy dalszą część mowy pielęgnowaniu gi­
mnastyki i hygienie, wnosi mówca potem 
rezolucyę o założenie trzeciego gimnazyum 
w Gradcu, a nakoniec imieniem pos. Fussa, 
który dla zamknięcia dyskusyi nie ma już 
głosu, protestuje przeciw rezolucyi Slamy o 
przyjęcie czeskiego prywatnego gimnazyum 
w Opawie na koszt Skarbu, bo niemiecka 
ludność Opawy musiałaby w gimnazyum tem 
dopatrywać się gniazda agitacyi i zanie­
pokojenia. (Huczne trawa, z lewicy).

Tytuł szkół średnich przyjęto, rezolucye 
doń wniesione przekazano komisyi budżetowej 
i na tem przerwano obrady.

Pos. P f e i f  e r  składa na stole prezy­
dialnym wniosek tej treści , żeby celem spra­
wiedliwego wymiaru podatku gruntowego czy­
niono dochodzenia co do cen płodów rolni­
czych każdego roku, od których zawisło równe 
obliczenie przychodów z gruntu.

Koniec posiedzenia o godzinie 6. — Na­
stępne jutro.

Mowa J. E Ministra oświecenia bar. 
Gautsclia,

wygłoszona w szczegółowej dyskusyi budże­
towej nad etatem swojego wydziału rządo­
wego, brzmi w przekładzie ze stenogramu jak 

następuje:
Wysoka Izba z pewnością zaaprobuje 

że, idąc za zwyczajem z lat dawniejszych, 
pomówię naprzód o kilku uwagach, które wy­
powiedziano o administracyi oświecenia pu­
blicznego w tej wys. Izbie w ciągu ogólnych 
rozpraw budżetowych. W  tem — rozumie się 
samo przez się — nie będę polemizował z 
istotną treścią owej mowy, któią wygłosił w 
tej wys. Izbie szanowny pan poseł gradeckie- 
go okręgu wyborczego kuryi włościańskiej 
(pos. Kaltenegger), skoro moje a jego po­
glądy na sprawy wychowania i oświecenia 
publicznego bardzo daleko się rozchodzą. Boć 
żadną miarą pojąć nie mogę, jakiby miała 
związek ulepszona nauka w szkole ludowej z 
porządnem gospodarstwem w stajni, jak i to 
nie może być moim ideałem pedagogicznym, 
żeby może w przyszłości obok każdej szkoły 
rósł nadobny gaik brzozowy, z któregoby 
nauczyciel brał swoje sposobiki wychowawcze. 
(Wielka wesołość na lewicy).

Ale ów pan poseł wymierzył przeciwko 
mnie dwa ściśle określone zarzuty, na które 
odpowiedzieć muszę.

Po pierwsze wspomniał pan poseł, że 
teraźniejszy Minister oświecenia wyrugował 
ze szkół Ojcze nasz; a po drugie rozwodził 
się w tej wys. Izbie o sprawie pewnego re- 
kursu i nazwał ją wyraźnie sprawą osobistą.

Nawet o twierdzeniu, że teraźniejszy 
Minister oświecenia wyrugował ze szkoły Oj­
cze nasz, nie traciłbym ani słówka, gdyby o 
niem nie wspominano także tu i owdzie po­
za tą Izbą. Modlitwę szkolną uważam nie- 
tylko za ćwiczenie religijne, lecz i za niepo­
spolicie ważny środek wychowawczy. (B ar­
dzo słusznie! z prawicy). Uważam za rzecz 
właściwą, żeby młodzież szkolna przy roz­
poczęciu nauki i przy zamknięciu jej wzno­
siła serce do Boga, żeby tak naukę zaczynała 
i tak ją kończyła. Powszechnych zarządzeń 
co do modlitwy szkolnej u nas co prawda 
nie nia. Modlitwa szkolna zdawna po szko­
łach austryackich jest w używaniu i w 
przeważnej części szkół naszych odprawia 
się modlitwy, które znajdują się w kate­
chizmach, aprobowanych także przez zwierz­
chności kościelne. Administracya oświecenia 
publicznego dotychczas bardzo rzadko miała 
sposobność w sprawie modlitw szkolnych wy­
dać jakiekolwiek orzeczenie lub sprawę tę u- 
porządkować. Dowodzi tego okoliczność, że w 
biegu lat szesnastu administracya oświecenia 
publicznego w pięciu tylko wypadkach miała 
sposobność rozporządzić cośkolwiek w spra­
wach modlitw szkolnych. (Słuchajcie! słu­
chajcie! z lewicy.) Rozumie się samo przez 
się, że administracya oświecenia publicz­
nego wogóle w tych tylko wypadkach wydaje 
jakieś zarządzenie, w których sposobem re- 
kursu występuje się wobec niej z tem okre- 
ślonem żądaniem, żeby zaradziła czemuś, 
żeby religijne uczucia m n i e j s z o ś c i  ucz­
niów nie były obrażane. Jak powiedziałem, 
wypadki te są bardzo rzadkie, ale i wtedy 
administracya oświecenia publicznego stara 
się, żeby takie były odmawiane modlitwy lub 
odśpiewywane takie pieśni, przeciw którym 
zwierzchności oświecenia i duchowne nie mo­
głyby podnieść żadnego zarzutu.

Z tych słów niewielu przekonać się 
można, że uczyniony mi zarzut jest zupełnie 
niesłuszny; a pragnę tylko jak uajstanowczej, 
żeby sprawa modlitwy szkolnej jak obecnie 
w Austryi —  a rzec można : ku zadowoleniu 
wszystkich sfer interesowanych nadal także 
w ten sam sposób uporządkowana pozostała. 
Jeśli dotycnczas powiodło się, do czego również 
wielką przywiązuję wagę w interesie osią­
gnięcia celu szkoły ludowej, t. j. wychowa­
nia moralno-religijnego, podtrzymać przyjazną 
harmonię między Kościołem a szkołą, to i 
spodziewam się, że w przyszłości również tak 
będzie. Czem administracya oświecenia pu­
blicznego do tego przyczynić się może, to u- 
czynić nigdy się nie zawaha.

Ale ten sam pan poseł, jak wspomnieć 
miałem już zaszczyt, wymienił tu sprawę 
pewnego rekursu i nazwał tę sprawę natury 
osobistej: Chodzi tu o wyłączenie, a lepiej 
powiem o przyłączenie pewnej gminy do 
pewnej gminy szkolnej; jest nią gmina zbio­
rowa Ober-Andritz, która dotychczas należała 
do gminy szkolnej St.-Yeit. Z okoliczności za­
łożenia szkoły w poblizkiej miejscowości An- 
dritz pan poseł wniósł rekurs i na ten re- 
kurs zwrócił mi uwagę. Poświęciłem temu 
rekursowi uwagę najzupełniejszą, a wys. Izba 
będzie mogła przekonać się o prawdziwości 
tego twierdzenia mojego. Chodziło o to, żeby 
stwierdzić, czy droga prowadząca z Ober- 
Andritz do Andritz jest dla młodzieży szkol­
nej niebezpieczna, czy nie. Odbyła się komi- 
sya ambulancyjna, komisyi tej przewodniczył 
administracyjny referent namiestnictwa sty­
ryjskiego i ta komisya, w której reprezento­
wani byli wszyscy interesenci, wyświeciła tę 
sprawę zupełnie jasno. Pokazało się, że na 
drodze tej są co prawda miejsca, które w da­
nych okolicznościach mogą być zalane powo­
dzią, że atoli wedle pamięci najstarszych 
członków gminy nigdy tam nie wydarzył się 
wypadek nieszczęśliwy, ani go też wedle ca­
łej sytuacyi tej drogi przypuszczać nie mo­
żna. Na podstawie protokółu tej komisyi, 
styryjska krajowa władza szkolna przed­
stawiła sprawę tę do orzeczenia Ministerstwu 
i przy tej sposobności z całą stanowczością 
broniła orzeczenia przez siebie już wydanego. 
Przy roztrząsaniu tego rekursu okazało się, że 
wśród samychże członków gminy zdania były 
podzielone. Pomijam tu zunełnie podanie 
kilku członków gminy Ober-Andritz, którzy 
sprzeciwiali się temu rekursowi; ale mam 
pod ręką szereg deklaracyj, z których o inte­
resie rekurentów w tej sprawie można na­
brać co najmniej wątpliwości. Tak n. p. dnia 
11 lutego r. 1889 pewien członek gminy 
Ober-Andritz, który podpisany jest podrekur- 
sem, oświadcza, że w dniu, gdy rekurs pod­
pisywano, wcale nie był w domu, że wcaJe 
pisać nie umie (słuchajcie! słuchajcie! i iseso- 
łość na lewicy), że gospodyni jego bez jego 
wiedzy i woli położyła podpis jego na rekur- 
sie i t. p. Oświadczył to pod znakiem krzyża, 
tak samo jak w późniejszem oświadczeniu, 
które mam pod ręką — a muszę to nadmie­
nić dla zupełności — ze wszystkiem cofa 
oświadczenie pierwsze. (Wielka wesołość na 
lewicy).

Nie do mnie należy w to wchodzić, 
które z tych oświadczeń właściwie jest pra­
wdziwe; przypuszczam, że ostatnie odwołanie 
jest jedynie ważne. Bądź co bądź, wys. Izba 
przyzna, że wśród takich okoliczności admi­
nistracya oświecenia publicznego musiała nad­
zwyczaj ściśle rzecz zbadać, by dojść w tej 
sprawie do całkiem pewnego orzeczenia. Aby 
sprawę tę, którą szanowny pan poseł szcze­
gólniej mi polecił, doprowadzić do całkiem 
pewnego z urzędu załatwienia, zarządziłem 
nawet gremialne obrady nad tą sprawą dnia 
31 maja i. 1889, a wszyscy obecni na tem 
posiedzeniu reprezentanci Ministerstwa wy­
znań i oświecenia oświadczyli się za wnio­
skiem referenta jednomyślnie. Wśród takich 
okoliczności spełniłem, zdaje mi się, tylko 
mój obowiązek jako Minister oświecenia, gdy 
do sesyjnych uchwał Ministerstwa przystą­
piłem.

Ale pan poseł wypowiedział jeszcze co 
do tego orzeczenia uwagę, która dotknęła mię 
nie tylko jako Ministra oświecenia, ile ra­
czej — pozwólcie mi to tu powiedzieć —■ 
jako człowieka. (Bardzo słusznie! z lewicy). 
Pan poseł powiedział, że w pół roku potem 
rzeczywiście nastąpiło to, co w rekursie swym 
był przepowiedział: „Rzeczywiście dziecko
biedne padło ofiarą, a mianowicie wskutek 
tej nieszczęsnej drogi. Niech więc Jego 
Ekscelencya przyjmie do wiadomości, że po­
średnio przynajmniej jest nieco współwinnym 
śmierci tego dziecka." Otóż pozwoliłem sobie 
już nadmienić, że jako Minister oświecenia 
spełniłem, zdaje mi się, mój obowiązek we­
dle najlepszej wiedzy i woli; ale jako czło­
wieka uwaga ta — jakże mam powiedzieć? — 
zabolała mnie. Skoro tylko więc pan poseł 
uwagę tę wypowiedział, natychmiast zate­
legrafowałem do namiestnika w Styryi i 
prosiłem o objaśnienie co do tego wypadku 
nieszczęśliwego, o którym dotychczas nie 
miałem wiadomości. Jestem w tem  położeniu, 
że treść nadeszłej w odpowiedź depeszy mogę 
podać wys. Izbie do wiadomości. Rzeczywiście 
dnia 7go marca r. 1891 dziecko nazwiskiem 
Knieheis, uległo nieszczęśliwemu wypadkowi;



przejechał je wóz, pod który prześliznąć się 
chciało. (sluchajciel) Pan namiestnik dodaje, 
że nieszczęście stało się z własnej swawoli 
dziecka; droga powiatowa między Ober- a 
Unter-Andritz znajduje się w zupełnie dobrym 
stanie. Wobec uczynionego mi zarzutu mógł­
bym z depeszy tej wysnuć niektóre konkluzye, 
ale nie uczynię tego i pozostawiam wys. Izbie 
sąd, o ile zarzut podniesiony przeciw Mini­
strowi oświecenia jest słuszny, albo nie. 
(B raw o! z lewicy).

A teraz, wys. izbo, pozwólcie mi, że 
z drogi powiatowej pod Andritz, zaprowadzę 
was na chwilę do G a l i c y  i, o której stanie 
rzeczy co do szkół, przynajmniej w jednym 
kierunku, usłyszeliśmy w tej wys. Izbie opo­
wiadanie drastyczne (pos. Pernerstorfera), ale, 
jak mi się zdaje, polegające na infonnacyach 
jednostronnych. Co prawda, wzniecono przed 
niejakim czasem wśród młodzieży akademi­
ckiej w Krakowie pewien ruch — ruch, 
który wyszedł od żywiołów, które pokusiły 
się wziąć młodzież uniwersytecką, a nastę­
pnie także szkół średnich w posługi dla 
swoich celów. Niektóre osoby założyły dzien­
nik. Organ ten jednak ma tendencyę, dla 
której częste konfiskaty jego stały się konie­
cznością. Te same osoby potrafiły sobie po­
szukać większości w krakowskiej Czytelni 
akademickiej, a kierownictwo Czytelni oka­
zało władzy akademickiej tyle renitencyi i 
nieposłuszeństwa, że senat akademicki musiał 
użyć kar dyscyplinarnych. Kary te pociągnęły 
za sobą dalsze wykioczenia pożałowania go­
dnej natury na Uniwersytecie krakowskim. 
Jestem obowiązany wypowiedzieć w tej wys. 
Izbie, że taktowności krakowskiego senatu 
akademickiego, składającego się z mężów, 
którzy nie tylko w świecie naukowym zna­
mienitej zażywają sławy, lecz niektórzy z nich 
należą także do ozdób tej wys. Izby, powio­
dło się, a to z zastosowaniem wielkiej łago­
dności, stłumić ten ruch w Krakowie. Mogę 
przeto postępowanie krakowskiego senatu aka­
demickiego tylko zupełnie zaaprobować i 
z mojego stanowiska wypowiedzieć, że senat 
spełnił swój obowiązek w zupełności.

To samo atoli powiedzieć trzeba o wszy­
stkich władzach, które w sprawie szkół śre­
dnich interweniowały. Miałem już zaszczyt 
wspomnieć, że z tej samej strony pokuszono 
się wciągnąć do ruchu szkoły średnie , i że 
próba ta niestety w części się powiodła. 
Czegoś podobnego co prawda przeceniać nie 
trzeba, ale administracya oświecenia publicz­
nego lekceważyć też nie może. Wiadomość 
o wymierzonych karach może najlepsze da 
wyobrażenie o rozmiarach i znaczeniu ruchu. 
Faktycznie skazani zostali trzej uczniowie 
pewnego gimnazyum państwowego, a miano­
wicie: za zaburzenie religii , sądownie, i ro­
zumie s i ę , wykluczeni zostali ze wszystkich 
zakładów: lokalnie wykluczonych jest, o ile 
wiadomo, ogółem ośmiu. Po tern przedstawie­
niu rzeczy mogę tylko zapewnić, że owe 
młode egzystencye, o które tu chodzi, z pe­
wnością nie są przez władzę rządową zniwe­
czone , która owszem w żywotnem interesie 
naszej kształcącej się młodzieży ma święty 
obowiązek, uwodzicieli młodzieży energicznie 
ścigać.

Skorom już z konieczności mówić mu­
siał o pewnej ciemnej stronie, która na chwi­
lę wystąpiła na jaw w szkołach galicyjskich, 
pozwólcie mi też wypowiedzieć, że szkołom 
galicyjskim nie braknie stron jasnych. Sam 
w kilku podróżach po kraju miałem sposo­
bność doświadczyć, że wszystkie sfery Gali- 
cyi są względem szkoły i oświaty ludu przy­
chylnie usposobione. Przekonałem się o tem, 
jak znaczne ofiary ponosi kraj i niektóre oso­
by prywatne , i że wszystko, choć może nie 
stanęło jeszcze na wyżynach innych krajów, 
w pełnym jest rozwoju. Dlatego pozwólcie 
mi też natychmiast wspomnieć o owej mo­
wie, którą pan poseł krakowski (Sokołowski) 
wygłosił, który, jak mi się zdaje, dał wyraz 
całokształtowi życzeń, tyczących się szkół 
galicyjskich. Ciekawej mowy tej słuchałem 
z wielką uwagą, i popróbuję odpowiedzieć 
ha większą część poruszonych punktów.

Przedewszystkiem zwracam się ku owe- 
pau zapytaniu, które wystósowano do mnie, 
jakie losy spotkały ową propozycyę zmian 
w planie szkół realnych , którą przed dość 
dawnym czasem galicyjska krajowa Rada 
szkolna przedstawiła Ministerstwu wyznań i 
oświecenia. Taka propozycya zmian rzeczywi­
ście jest w Ministerstwie złożona. Główna 
treść jej na tem polega, żeby na przyszłość 
zaprowadzono francuzczyznę jako przedmiot 
obowiązkowy. Przyczyny , dlaczego ta propo­
zycya zmian dotychczas nie została załatwio- 
ha, poszukiwać trzeba w tem , że dotychczas 
braknie jeszcze egzaminowanych nauczycieli 
d° języka francuskiego —  nie mam bowiem 
na myśli tak zwanych mattres de langue. Pa­
nu posłowi z pewnością wiadomo będzie 
o usiłowaniach adrninistracyi oświecenia pu- 

lcznego, żeby na tyra punkcie zaradzić 
niedostatkowi. Skoro tylko owe urządzenia, 

ie w czasie ostatnim zaprowadzono, ukażą 
T  -SWych tutkach , owa propozycya zmian 

-8We załatwienie przez admimstracyę 
,Jjenia publicznego, przeciw której pod 

wzg ę era zasadniczym nie zachodzi żadna 
wątpliwość.

Przy tej sposobności wynurzył także 
życzenie co do pomnożenia szkół średnich. > 
Wolno mi w tyra względzie powołać się na ! 
to, co przy rozmaitych okazyach, między in- 
nemi także w komisyi oświadczyłem. Ale p. 
poseł wypowiedział mniemanie, że, skoro nie 
można życzeniom kraju co do tak znacznego 
pomnożenia liczby szkół średnich uczynić 
zadość, może zalecałoby się wprzód zamiano­
wać nauczycieli etatowych dla istniejących 
już klas równorzędnych. W  tym względzie 
życzenia p. posła zgadzają się z usiłowania­
mi adrninistracyi oświecenia publicznego. Jak 
wys. Izbie wiadomo, usystemizowano w osta­
tnich dwu latach 70 posad extra statum, 
zgktórych około 28 '/, prct. (t. j. 20 posad) 
przypadło na Gałicyę. Administracya oświe­
cenia publicznego, rozumie się samo przez 
się, w następnych także latach pamiętać bę 
dzie o tem, żeby postarać się o stosowne 
pomnożenie takich posad nauczycielskich 
w Galicyi.

(Dokońrzenie nastaji.)

Wyehodźtwo % Królestwa P o l­
skiego. — Żydzi w Rossyi.

Dniewn. Warsz. zamieszcza statystykę 
wychodźtwa z Królestwa w miesiącach kwie­
tniu i maju r. b. Pierwsze miejsce pod wzglę­
dem liczby osób, które wyemigrowały w tych 
miesiącach, zajmuje gubernia łomżyńska, któ­
rą w kwietniu opuściło 405 gospodarzy; z tych 
przeszło dwustu pozostawiło żony i dzieci bez 
żadnych środków utrzymania. W maju wye­
migrowało 67 rodzin, w liczbie 83 dusz. 
Z liczby tej 20 osób pozo stawiło rodziny.
Z gubernii siedleckiej w kwietniu wyemi­
growało 8 rodzin, w liczbie 26 osób, w ma­
ju 10 rodzin, w liczbie 27 osób. Gubernię 
lubelską w kwietniu opuściło 55 rodzin, 
w liczbie około 200 osób, samych rodzin
unickich wyemigrowało ztąd 40.

Wiek ojców, którzy opuścili rodziny,
waha się między 20 a 30 latami

Naczelnik m. Petersburga wydał nastę­
pujący rozkaz: „Zauważywszy, że często ży­
dzi, zamieszkujący w charakterze rzemieślni­
ków w Petersburgu, wyjeżdżają ztąd i porzu­
cają rzemiosło , a pomimo tego znajdują się 
na listach rzemieślników, i pod tym pozorem 
zamieszkują wraz z rodzinami, polecam ko­
misarzom: 1) o wyjeździe z Petersburga ży­
dów rzemieślników zawiadamiać bezzwłocz­
nie zarządy rzemieślnicze, w celu wykreśle­
nia ich z list cechowych ; i 2) rodziny żydów 
wykreślonych z list cechowych wysyłać do 
miejscowości , w których żydom osiedlać się 
wolno".

Z Berlina.
(Manewry pod Bydgoszczą. — Podróż inspek­
cyjna pruskich ministrów. — Przepełnienie w 

zawodach naukowych).

Książę Sasko-altenburski, generał-major 
i komendant 3-ej brygady kawaleryi wyje­
chał do Bydgoszczy gdzie zabawi czas dłuż­
szy, gdyż kierować będzie manewrami kawa­
leryi, jakie się w początkach sierpnia pomię­
dzy Bydgoszczą i Fordanem odbędą, a na 
które przybędzie cesarz Wilhelm wraz z bra­
tem swym ks. Henrykiem. Cesarz, który za­
mieszka w Ostromecku u dziedzica Hoensle- 
beaa, wyraził zamiar odwiedzenia przy tej 
sposobności „starego miasta11 Torunia.

Ministrowie pruscy, Miquel i br. Ber- 
lepsch, wyjechali do Szczecina, Gdańska i 
Królewca w celu sprawdzenia istniejących tam 
zapasów żyta, bliższego poznania stosunków 
handlu zbożem i poinformowania się w tak 
ważnych portach, jakiego dowozu ziarna spo­
dziewać się można. Następnie ministrowie ci 
objeżdżać będą wszystkie prowincye wscho­
dnie, dla poznania tamtejszych stosunków i 
potrzeb; istnieje bowiem zamiar podniesienia 
za inicjatywą rządu dobrobytu biedniejszych 
części państwa.

Od wielu lat zwraca prasa uwagę na 
przepełnienie w Prusach zawodów nauko­
wych i wytwarzanie się ztąd uczonego pro- 
letaryatu, najnieszczęśliwszego i najniebez­
pieczniejszego ze wszystkich. Prof. W. Le- 
xis w memoryale niezmiernie pracowicie uło­
żonym wykazał cyfram i, że nieporównanie 
więcej młodzieży pruskiej kończy uniwersyte­
ty, aniżeli państwo i społeczeństwo zająć 
ich i chleb im dać może. Toż samo stwier­
dzają rządowe raporta, a choć liczba studen­
tów w ostatnich latach zmalała, pomimo te­
go, statystyka za rok 1890 wykazuje, że w r. 
tym okrągło 5000 medyków ukończyło nauki 
z dyplomem, podczas gdy normalnie, t. j. 
zgodnie z potrzebą tylko 3225 ukończyć je 
było powinno. Pośród prawników, stosunek 
ten przedstawia się tak, że potrzebnych było 
2080, ukończyło zaś kurs 3090.

Ci młodzi juryści —  tak powiada me- 
moryał dr. Lexisa — widząc, że trudno im 
się będzie doczekać karyery sędziowskiej,_ ci­
sną się do adwokatury, „gdzie zniewoleni są

niejszych warunków; to toż obawiać się na­
leży, aby całe warstwy tego tak ważnego sta­
nu nie popadły w proletaryat, albo aby wie­
lu wykolejonych z tego zawodu, nie przeszło 
z rozgoryczonem uczuciem do szeregów „nie­
zadowolonych i wydziedziczonych".

Pośród teologów ewangelickich i filolo­
gów, stosunki liczebnie znacznie są lepsze, 
ale i tam zachodzi też pewna hyperprodu- 
keya.

Najkorzystniej jest z teologami katoli­
ckimi. Chociaż od roku 1880/81 liczba tych 
teologów ustawicznie wzrastała, to jednak je­
szcze w 1890 roku było ich w stosunku do 
normalnej potrzeby za mało o 60.

Prześladowanie chrześcian 
w Chinach.

Pismo North Ghina Daily News podaje 
nowe szczegóły o prześladowaniu chrześcian 
w Chinach Fanatyzm chińskiej dziczy prze­
ciw chrześcianom, pobudzony został skutkiem 
rozpowszechnienia bajki, że Jezuici zabijają 
dzieci chińskie, umieszczone w ochronkach 
pod nadzorem Jezuitów będących, a zabijają 
w tym celu, ażeby z oczu tych dzieci sporzą 
dzać jakiś lek niezwykle skuteczny. Nie wia­
domo, kto tę bajkę stworzył i kto ją rozpo­
wszechnił, faktem jest jednak, że ogół chiń­
czyków w nią -B ierzy, zwłaszcza zaś ciemne 
masy ludu, powodujące się dzikiemi instyn­
ktami. Wściekłość ich zwróciła się przede­
wszystkiem przeciw Jezuitom i ich misyi w 
Wuhu. Mob chiński zburzył budynek misjjuy 
i podpalił katedrę, tudzież inne budynki Je­
zuitów. Również chciała się tłuszcza rzucić 
na angielski konsulat, a konsul i jego żona 
ocalili się tylko dzięki temu, żesię przebrali 
po chińsku. Tłum zamierzał także podpalić 
komorę cłową, lecz zamach ten udaremniono, 
ponieważ urzędnicy cłowi i służba wystąpili 
uzbrojeni w rewolwery i strzelby i bronili 
przystępu. Rozruchy trwały czas dłuższy, aż 
kiedy nadpłynęły łodzie armatnie, z których 
kilka strzałów wypalono do m iasta, dopiero 
przywrócono jaki taki spokój. Atoli 16 maja 
podobne rozrznehy ponowiły się wNyanking. 
Tam znowu podburzono lud opowiadaniem, 
że taotai (gubernator), wysłał do cesarza 
chińskiego depeszę, w której zupełnie po­
twierdził wieści o zamordowaniu dzieci chiń­
skich przez Jezuitów. I tam napadła chińska 
dzicz na księży katolickich, którzy z wielkim 
tylko trudem życie swe ocalić zdołali.

Najświeższe donisienia telegraficzne z 
Shanghai pod datą 25go czerwca, zawierają 
wiadomość, że pomimo energicznego dekretu 
cesarza chińskiego, zakazującego walk i prze­
śladowań religijnych, ciągle jeszcze zdarzają 
się napady na chrześcian i w ogóle ludzi 
obcych narodowości. Położenie władz jest tera 
trudniejsze, że na żołnierzy chińskich wyse- 
łanych w celu poskramiania dziczy, wcale 
spuścić się nie można. Na szczęście zawinęło 
teraz na fale Janksekiang dwadzieścia euro­
pejskich statków wojennych, które w danym 
razie prochem i ołowiem dadzą mobowi chiń­
skiemu lekcyę tolerancji religijnej.

rozpocząć walkę o byt, pośród najniekorzyst
,Ga?eta Lwowska1* x dnia 4_iipca 1891 roku.

Lwów , 3 lipca.

—  Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie) Bysz- 
kowce, w powieciejbuczackim, na budowę szkoły, 
zapomogi w kwocie 50 zł.

—  JO. Marszałek krajowy, ks. Eu­
stachy Sanguszko, powrócił dziś rano do Lwowa.

— Na wycieczkę Koła literacko-arty- 
stycznego zapisało się do wczoraj 50 osób. Dal­
sze zgłoszenia przyjmowane są dziś przez cały 
dzień w Kole literackiem, a ocl godziny 7 do 9 
wieczorem udzielają członkowie komitetu wszel­
kich informacyj. Bilet kolejowy ze Lwowa do 
Skolego i z powrotem kosztuje 2 zł. 50 ct., a 
śniadanie, obiad i kolacya 1 zł. 50 ct. Przy 
wpisywaniu się należy złożyć tylko 1 zł. 50 ct. 
Uczestnicy wycieczki będą mieli do dyspozycyi 
osobne wagony z napisem „Wycieczka do Sko­
lego “ .

W ostatniej chwili doszło nas następują­
ce uwiadomienie: Z powodu depeszy, otrzyma­
nej ze Skolego, według której zamówienia na 
śniadanie, obiad i wieczerzę komitet skolski mo­
że przyjmować do jutra, t. j. do soboty godzi­
ny piątej po południu, zapisywać się można do 
tegoż czasu w lokalu Koła. Przypominamy, że 
wozy tramwajowe kursować będą w niedzielę 
z placu Cłowego od godziny pół do 6 rano.

—  ŚluTb. Wczoraj o godzinie 10 z rana 
pobłogosławił ks. proboszcz Zygmunt Odelgie- 
wicz w kościele św. Mikołaja związek małżeń­
ski pomiędzy p. Bolesławem Burzyńskim, pra­
ktykantem konceptowym c. k. Namiestnictwa, 
synem  ś. p. dr. Edmunda Burzyńskiego i Adeli 
z Urbańskich, a p. Jadwigą Eminowiezówną, 
córką Kajetana i Bolesławy z hr. Raczyńskich 
Eminowiczów.

—  W ynik klasyfikacyi w szkole 
muzycznej p. L. Marka: W oddziale gry na 
fortepianie w kursie n i  (nastarszym) otrzyma­
ły stopień celujący z wyszczególnieniem panny: 
hr. Dzieduszyeka, księżniczki K. i M. Win- 
disch-Gratz, pani Terenkoczy, pani Romallo, 
panny Likendorf, Rozborska, księżniczka Stour- 
dza, panny Switalska i Feigel. Stopień celują 
cy panny: Kasparek, Array, Sailówna, Sozań- 
ska, Nadwodzka, Marek, Bauman, Oliwa, Czar­
necka, Polończyk, Kruszewska, Linie, Golsberg, 
Gregorowicz, pp. Korytowski i hr. Bawo- 
rowski. Stopień chwalebny przyznano pannom . 
Konteckiej, Torońskiej, Zdeikowskiej, Reek, Duń- 
czewskiej i Czyżewskiej. — W oddziale śpiewu 
solowego : stopień celujący z wyszczególnieniem, 
pannie Maryi Szelińskiej; celujący: księżniczce 
Cantacuzeno, pannie Zabielskiej i p. Korytow- 
skiemu. W kursie I I : stopień celujący z wy­
szczególnieniem otrzymała panna Wójcik; sto­
pień celujący panny: Onyszkiewicz, Wernicka, 
Wełtze, Nossek i Wajda; chwalebny panny: 
Wer, Najsarek i p. Jasiński. W kursie II, kla­
sy p. Markiewieżowej, otrzymały stopień celu- 
lący z wyszczególnieniem: panny Schónfeld, K. 
Zabłudowska, M. Kasparek i p. Pomianowski. 
Stopień celujący panny: Kunicka, Kroeh, W. 
Zabłudowska, Olpińska, Scheinówna, Mayer, Ły- 
sogórska, Rozborska, St. Wojewódka. Stopień 
chwalebny panny: A Marconi, Leisówna M. i 
St. Wicherówny, Bykówna, Kopniakówna, Za­
jączkowska, M. Wojewódka, Tańczuk, Z. Mar­
coni, Michalczewska, Sołtys, Demeter, Nestoro- 
wicz, Gołąb i pp. Sykora i Szawul. —  W od­
działach nauczycielek: pani Lachner-Kościele- 
ckiej, panien Arvay, Kasparek, Tarnawieckiej i 
Płoszezańskiej, otrzymały w kursach I. i II. 
stopień celujący z wysz°zególnieniem panny: 
Rojek, Markiewicz i W. Dziewińska; celu­
jący panny: Brukówna, St. i 0. Dziewiń- 
skie, Terlecka, Martini, Rogalska, Madfes, Witt- 
man, Olszewska, Janowicz i Gamota. Stopień 
chwalebny panny: Błońska, Jamrugiewicz, Frid- 
man, Górnicka, S. i H. Scbupp. S. i F. Fuchs, 
Silberstein, Waśniewska, Fechter i pp. Gamota 
i Więckowski. W oddziale harmonii klasy prof. 
Niewiadowskiego wyszczególniły się panny Li- 
kendorf i Kasparkówny.

— Zapiski pollcyjue. S k r a d z i o n o :  
złoty płaski cylinder repetyerowy, pojedynczo 
kryty ze srebrnym cyferblatem i złoty podwójny 
łańcuszek o krótkich łańcuchowych ogniwach; 
chustkę w czerwone pasy. — Z g u b i o n o :  
portmonetkę z 7 zł. i 1 funtem szterlingów w 
złocie; pugilares z 10 zł. i kluczykiem; kwit 
Hersza Igla na 170 egzemplarzy książek, po­
branych z drukarni Czaińskiego. —  Zna l e ­
z i o n o :  pugilares z 1 zł. 44 ct. i cwancygie- 
rem; czarny kaszmirowy kaftanik damski; bank­
not na 5 zł. —  Zak  wes t y  o n o w an o : dwa 
połcie słoniny.

—  W  wagonie tramwajowym zapo­
mniano dnia 1 b. m. palto męskie, które wła­
ściciel może odebrać w dyrekcyi tramwaju.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 4-go lipca 
1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
stoi w mierze.

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 
12 w południe dnia 2 lipca, do godziny 12 
w południe dnia 3 lipca 1891 roku mieliśmy 
wiatr co do kierunku zmienny z zachodu, co 
do siły mierny ( 2— 3), niebo prawie czyste a 
powietrze wilgotne (68 pre, wilgotności wzglę­
dnej) ; opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-j-24 -6°C, najwyższa -|-30-00C wczoraj po połu­
dniu, najniższa —j—19'2°C w nocy.

Cała doba była pogodna.
Stan barometru, zredukowany do poziomu 

morza, był dziś o godzinie 12-tej w południe 
763 mm.

Prognoza na dobę dnia 4 lipca 1891 r. 
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny ze wschodu, eo do siły sła­
by (1— 2), średnia temperatura doby będzie o- 
koło —}—25 0°0 , niebo będzie prawie czyste a 
względna wilgotność powietrza około 65 prc.; 
opadu nie będzie.

—  WIzytacya kanoniczna. Z Bochni 
donoszą: We środę, dnia 24 z. m. o godzinie 
5 po południu przybył tu ks. biskup tar­
nowski Łobos, rozpoczynając wizytację biskupią 
dekanatu bocheńskiego. Na dworcu kolejowym 
oczekiwała dostojnego gościa część duchowień­
stwa dekanalnego pod przewodnictwem ks. pro­
dziekana Sękowskiego, proboszcza wiśnickiego. 
Imieniem miasta Bochni powitał Najprzew. ks. 
biskupa stosowną krótką przemową burmistrz 
bocheński, adwokat Seraflński. O kilkaset kro­
ków od kościoła parafialnego bocheńskiego u- 
stawiły się w procesyonalnym pochodzie wła­
dze rządowe i autonomiczne, szkoły miejscowe 
z dziatwą szkolną, Rada miejska bocheńska, 
delegaci izraelickiej gminy, wszystkie cechy i 
bractwa, straż ogniowa ochotnicza i górnictwo 
bocheńskie, a na czele liczny zastęp duchowień­
stwa dekanatów: bocheńskiego i sąsiednich, pod 
przewodnictwem ks. prepozyta bocheńskiego 
Franciszka Lipińskiego. Ks. biskup przy od­
głosie dzwonów w uroczystym procesyonalnym 
pochodzie wstąpił pośród klęczących tłumów 
ludności do kościoła, strojnie ubranego zielenią 
i stosownemi dekoracyami. Po Benedykcyi i 
procesji w murach kościoła , ks. biskup



zamieszkał w plebanii miejscowej. Wieczór gór­
nicy i straż ochotnicza miejska urządzili na 
cześó dostojnego gościa, przy dźwiękach kapeli 
salinarnej, korowód z kagankami górniczemi i 
pochodniami. Ks. biskup przemawiał łaskawie 
i wzruszająco do górników, powitawszy już 
przedtem parafian w kościele dłuższą podniosłą 
przemową o znaczeniu posłannictwa biskupiego.

Przez czwartek, piątek i sobotę odbywało 
się codziennie przed i po południu Bierzmowa­
nie św., w części pod niebem na placu kościel­
nym, bardzo czysto i odświętnie na ten cel zie­
lenią ubranym. We czwartek, dnia 25 z. m., 
odbył się u ks. prepozyta Lipińskiego na cześó 
ks. biskupa wielki obiad, na który przy­
byli oprócz licznego grona księży, naczelnicy 
wszystkich władz miejscowych rządowych. Ks. 
prepozyt Lipiński witał ks. biskupa bardzo 
wzruszającą przemową dziękczynną, na którą 
ks. biskup odpowiedział podniosłym toastem na 
cześó naszego ukochanego proboszcza. Na cześó 
Najj. Pana toastował ks. prepozyt Lipiński; w 
odpowiedzi przemawiał p. starosta dr. Juliusz 
Kleeberg. Burmistrz miasta Bochni przemawiał 
jako gospodarz miasta, podnosząc zasługi do­
stojnego arcypasterza, jako gorliwego sługi Ko­
ścioła św. i gorąco ojczyznę miłującego oby­
watela. Szereg toastów zakończył ks. biskup 
natchnionem przemówieniem: „kochajmy się“ ,
na tle zasad świętej religii naszej o miłości 
bliźniego.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Sta­
nisławowie dr. Marceli E m i n o w i c z ,  adwokat 
krajowy.

W Jabłonicy nad Prutem, ks. Józef HIi- 
b o w ic  k i, kapłan jubilat, gr. kat. proboszcz 
w Jabłonicy , w dyecezyi stanisławowskiej, w 
83 r. życia, a 53 kapłaństwa.

W Przemyślu, Leonarda Adolfina IIam- 
m e r m i i l l e r ó w n a ,  ksieni klatztoru PP. Be­
nedyktynek, w wieku sędziwym lat 80.

W Krakowie, Antoni Grzymała S i e d l e ­
cki ,  były artysta dramatyczny teatru krako­
wskiego, następnie magik i prestidigitator pol­
ski, przeżywszy lat 50.

W Paryżu, Władysław L a s k ó w  iez 
żołnierz z roku 1831, jeden z najpierwszych 
założycieli i wieloletni prezes instytucyi „Czci 
i chleba“ , przeżywszy lat) 80.

Również w Paryżu zmarł ks. Włodzimierz 
Andrejewicz D o ł g o r u k o w ,  b. generał-guber- 
nator Moskwy.

— Gwałtowna burza d. 21 b. m po
południu, srożyła się w gminie powiatu dą­
browskiego Radwanie. Wicher pozrywał z nie­
których chat dachy, pełamał wiele drzew owo­
cowych i poobalał płoty. Uniósł też w górę 
włościankę Maryę Kwiatkowską, która spadając 
ciężko się potłukła. — W powiecie jarosław­
skim, skutkiem nawałnic wezbrały potoki, a 
wylew dnia 20 b. m. uszkodził ziemiopłody w 
gminach: Rzeplin, Czudowice, Rozbórz długi, 
Rączyna, Rozbórz okrągły, Hawłowice dolne, 
Bystrowice, Więckowice, Pruohnik wieś, Wę­
gierka, Tyniowice, Jodłówka i Kramarzówka. 
Likwidaeyę szkody rolników zarządzono.

— Grad i wylewy. Według zestawie­
nia c. k. starostwa w Złoczowie, nawiedzonych 
zostało w bieżącym roku klęską elementarną, 
t. j. gradem lub wylewem wody 37 gmin te­
goż powiatu. Wydług przeprowadzonej likwida- 
cyi, ziemiopłody przepadły dla rolników w ca­
łości w gminach: Białogłowy, Białokiernica, 
Hukałowce i Neterpińce, w innych gminach 
częściowo.

—  Z Uniwersytetu. Stopień doktora 
praw otrzymał wczoraj w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, p. St. Piekarski, rodem ze Lwowa.

—  Dr. Adam Miodoński, urodzony w 
Galieyi, który w Krakowie ukończył Uniwersy­
tet, następnie kształcił się w Monachium i cen- 
nemi pracami ściągnął na siebie uwagę uczo- 
nyeh, powołany został na zwyczajnego profeso­
ra filologii klasycznej do Fryburga w Szwaj- 
caryi.

— W  procesie przeciw p. Breiterowi i 
towarzyszom przed sądem w Krakowie ukończo­
ne zostało wczoraj postępowanie dowodowe. Dziś 
nastąpią ostateczne przemówienia. Wyrok ogło­
szonym będzie dziś wieczór, lub w sobotę rano.

— Przerwanie chmury. Z Glradcu o- 
trzymaliśmy wczoraj wieczór następującą depe­
szę : W skutek przerwania chmury, podmulo- 
nych zostało wiele domów w dwóch miejscowo­
ściach nad rzeką Murą. Zbiory zniszczone. Co 
najmniej 10 ludzi zabitych.

— Objawy wulkanizmu na półwy­
spie Apenińskim i w kotlinie morza Śródzie­
mnego, potęgują się ciągle. Według depeszy z 
Katanii, obserwatoryum na Stromboli doniosło 
wczoraj, że seismometryczne aparaty oznajmiły 
3/4 na 7 wieczorem dwa bardzo silne wybuchy 
wulkaniczne, którym towarzyszyło trzęsienie 
ziemi.

Jednocześnie dochodzą z zachodniej pół­
kuli ziemi, mianowicie z San Francisco, donie­
sienia o gwałtownych przewrotach wulkanicz­
nych. W San Jose zwłaszcza wstrząśnienie 
było tak silne, le na linii jego leżą całe ulice 
w gruzach. Wielu osób dotychczas nie odszu­
kano; przypuszczają, żc ze 150 ofiar zginęło 
przytłoczonych murami.

—  Przy napełnianiu balonów pod 
dozorem członków Towarzystwa technicznego w 
Petersburgu zginęło czterech robotników. Balon

W. Apraksina zerwał się, wzniósł w górę i 
zrzucił robotników z wysokości 20 sążni.

— Nieustająca wystawa zjednoczone­
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 et. Dla członków 
wstęp wolny.

H a li I r a to r W r c z t
Dwudziestą piątą rocznicę swojego 

istnienia święcił Przegląd polski w Krakowie. 
Obchodził on 25-letni jubileusz pracy ciężkiej i 
żmudnej a uczciwej, poświęconej miłości Boga 
i Ojczyzny.

Czas z powodu uroczystości tej zamieścił 
artykuł wstępny, w którym między innemi 
czytamy:

„W  tych dniach obchodzi się u nas cichy, 
ale doniosły jubileusz pisma, które przez lat 
dwadzieścia pięć uczciwej pracy służyło Bogu 
i ojczyźnie, a policzyło teraz wiek swój, aby 
zrobić gruntowny rachunek sumienia i w tern 
zyskać podstawę, na której dalsza jego praca 
opierać się będzie. Dwadzieścia pięć lat, ale tak 
pełnych nieszczęść, smutków i utrapienia, że 
wieki innych narodów obdzielióby niemi można. 
Wśród tego wszystkiego trzeba było trwać, gdy 
niekiedy żyć było trudno, pracować dla przy­
szłości, rozświecać ją, bo jedynie ze światłem 
idzie ogień w parze, krzepić i podniecać tera­
źniejszość, wskazywać szlaki przyszłości; praco­
wać często prawdziwie Syzyfową robotą, która 
wiecznie staczający się kamień pcha ciągle ku 
górze, ale z tą nadzieją i z tą modlitwą, że 
kiedyś zjawi się jednak ten, co ów głaz usunie, 
qui revolvet lapidem.

Prace Przeglądu polskiego rozpoczęły się 
w kilka lat po nieszczęściu roku 1863, kiedy 
srogość i zemsta zaczęły się znęcać nad społe­
czeństwem , aby się stać odtąd hasłem 
przez długi szereg lat aż do chwili dzisiejszej. 
Miało się przed sobą społeczeństwo głęboko zra­
nione, potrzebujące opieki i miłosnej pomocy, 
przytem środków zaradczych, aby z rany nie 
rozwinęła się gangrena.

Przegląd Polski odrazu zrozumiał, jakie 
tu zająć należy stanowisko, nie zamknął oczu 
na szlachetne porywy i szlachetne ofiary, które 
jego redakcyę publiczną okryły żałobą, ale 
rzucił śmiało rękawicę tym wszystkim, którzy 
roboty te chcieli po strasznem wroga cięciu na­
wiązać , z nieszczęścia robić hasło życia i nie 
pracę, lecz nowe klęski uważali za dalszego 
istnienia rękojmię. Stało się to wobec stanu 
uczuć bardzo zawiłego, wśród którego było 
trzeba oddzielić to, co czyste, proste i szczere, 
od udania, pokostu i liipokryzyi; uszanować 
szlachetną boleść, która musi rodzić szlachetne 
nadzieje, ale odróżnić ją od udanych melodra­
matów".

Następnie skreśliwszy w krótkich słowach 
dzieje pracy Przeglądu i poświęciwszy kilka 
słów gorącego wspomnienia zmarłym członkom 
redakcyi: Szujskiemu, Kalince i innym, kończy 
Czas w te słowa: „Dwadzieścia pięć roczników 
Przeglądu leży przed nami, a staną się one 
aktami i dokumentami wszystkiego, co w tym 
lat przeciągu w kraju się działo, wszystko, co 
pocieszające i dobre znalazło tu odgłos, 
wszystko, co przewrotne i zdrożne kaźń i 
potępienie, wszystkie też smutki narodu wsiąkły 
w te karty i zaznaczyły się tu wymownem 
echem, aby stwierdzić cośmy przecierpieli z ręki 
mocarzy „ducha jednak nie dając".

(w) Popis szkoły fortepianu p. M. 0- 
strowskiej i szkoły śpiewu p, Izydory z Ostrów 
skicli Grzybińskiej odbył się we środę dnia 1 
lipea. Złożyły się nań produkcye uczenie, dwie 
jednakże z nich posiadają kwaiifikacye znacznie 
wyższego stopnia, ztąd też o nich w pierwszym 
rzędzie wspomnieć musimy. Jedną z tych pro- 
dukcyj był śpiew p. Malinowskiej znanej z wie­
lu koncertowych występów —- drugą gra pan­
ny Wagnerównej. Głos p. Malinowskiej i jej 
wybitny talent był już niejednokrotnie przed­
miotem krytyki, która zawsze, jeżeli nie zbyt 
gorąco, to jednak bardzo pochlebnie je trakto­
wała. Jeżeli tego najwyższego stopnia nie za- 
stosowywała krytyka w ocenie śpiewu p. Mali­
nowskiej to działo się to najprzód w skutek te­
go, że w ególe w używaniu superlatywów po­
winno się być ostrożnym tak w interesie sztuki 
jak i samej osoby, następnie zaś w 
skutek tego, że w śpiewie p. Malinowskiej o- 
bok zalet pierwszorzędnych są jeszcze szczegó­
ły, nieco obniżające ogólną wartość jego. Głos 
jest jednem słowem — śliczny. Ma sympaty­
czny dźwięk w medyum i nadzwyczaj piękną 
barwę w górnych tonach — jego podatność i 
giętkość są nieocenionemi zaletami dla kolora­
turowej śpiewaczki. Muzykalność sympatycznej 
koncertantki nie pozostawia nic do życzenia, 
ani pod względem intonacyi, ani pod względem 
poczucia rytmicznego. Arya z Hugenotów od­
śpiewaną była z całą dokładnością drobiazgo­
wą —  niektóre n. p. skale były wykonane bez 
zarzutu, mimo szybkości, z jaką musiały być

podawane. Wielką i ważną zaletą p. Malinow­
skiej jest sposób wystąpienia: wolny od prze 
sady, naturalny i wdzięczny —  przy powabnej 
i ujmującej powierzchowności jest już dziś rę­
kojmią powodzenia na scenie; jeżeli zwłaszcza 
rozwinie się obok tego talent sceniczny. Tego 
powodzenia życzymy szczerze p. Malinowskiej, 
i w tym to celu po wyliczeniu pierwszorzędnych 
zalet jej całej artystycznej indywidualności, wy­
różniającej się stanowczo z pomiędzy wszystkich 
wybitniejszych talentów naszych, zwrócić musi­
my jej uwagę, że tern, co w jej śpiewie zakłó­
ca harmonię wszystkich zalet, jest sposób ala- 
kowania dźwięków (górnych zwłaszcza) — spo­
sób, który nie tylko sprzeciwia się smakowi spe- 
cyalnyeh znawców, ale nawet uderza publicz­
ność. Dźwięk powinien być alakow»ny odrazu, 
bez wszelkiego pokładania, bez wchodzenia nań, 
nadto zaś śpiewanie samemi t. zw. suoni filati 
nie daje się pochwalić, bo rozrywa ciągłość me- 
lodyi i jest rodzajem maniery. Pani M. nie za­
wsze popada w ten błąd, ale przeważnie; zau­
ważyliśmy kilka miejsc wolnych od tego — za­
ręczamy, że były one śliczne. Tak pięknie u- 
dało się n. p. miejsce wysoko położone (a, ais, 
h, b), w którem p. M. wzięła a lekko, bez po­
przedniego wchodzenia, doskonale oparte. W ten 
sposób powinny być traktowane wszystkie górne 
dźwięki. W dalszym ciągu pozwalamy sobie 
wypowiedzieć życzenie, aby wymowa była nie­
co jaśniejszą. Okoliczność, iż p. Jaiecki akom­
paniował wczoraj p. Malinowskiej, i że ją do 
kilku przygotował partyj, utwierdza nas w prze­
konaniu, iż sympatyczna koncertantka da się 
namówić na wystąpienie w teatrze. Jesteśmy 
pewni, że tak publiczność jak i krytyka ogólna 
przyjmie ją bardzo przychylnie.

Panna Wagnerówna jest pianistką bez za­
przeczenia uzdolnioną i widocznie pracowitą. 
Postęp od roku zeszłego spostrzegliśmy znaczny, 
zwłaszcza w czystości techniki, która dziś jest 
bez porównania rzetelniejszą. Campanella Liszta 
odegraną była bardzo biegle i efektownie, nie­
które ustępy doskonale pod każdym względem. 
Pracować powinna p. Wagnerówna dalej, prze­
strzegając, aby gra zawsze była spokojną a su­
mienną, i aby dźwięk wychodził miękko nawet 
przy energicznem uderzeniu. Trzymanie się tego 
systemu, rozwinie niezawodnie grę uzdolnionej 
pianistki i postawi ją na stopniu wyższym je­
szcze.

Oprócz wyżej wymienionych pań produko­
wały się z powodzeniem panny: Pepłowska (wy­
szczególniła się odegraniem koncertu Moschele- 
sa) i Underkówna, w śpiewie zaś pp. Wiszniew­
ska i Ostrowska.

Wynik klasyfikacyi według oceny kiero­
wniczki szkoły p. Ostrowskiej był następujący: 
w klasie elementarnej wyszczególnili się jako 
uczniowie celujący : p. Kobylańska, Nussenbla- 
tówna, Herbstówna, Solarikówna, Baczyńska, 
Mergerówna i p. Kopczyński — w klasie wyż­
szej panna Chorodowska, Pachingerówna. Ostrow­
ska i Fischerówna.

Treść nr. 26 Tygodnika ekonomi­
cznego : 1) Kilka słów o asekuracyach od gra­
du, przez Bolesława Lewickiego. 2) Bezrobocie 
i kartele, przez Tadeusza Łopuszańskiego. 3) 
Nowina instytucya (T. Ł ). 4) Sieci kolei au- 
stro-węgierskleh (T. Ł.). 5) Sprawa upaństwo­
wienia kolei Karola Ludwika (T. Ł ). 6) Z tar­
gów zbożowych (dr. Miz.). 7) Wiadomości han­
dlowe. 8) Ogłoszenia.

Bada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z dnia 2 lipca').

Wiceprezydent dr. Marchwicki zagaja­
jąc posiedzenie zaprosił pp. radnych na popis 
uczuiów zakładu głuchouiemyck, który odbę­
dzie się w sobotę o godz. 9 zrana.

Na interpelacyę, wniesioną zeszłego ty­
godnia przez rad. p. Kordysa w sprawie re- 
stauracyi kamienicy Irnmelesa przy ul. Karola 
Ludwika, odpowiedział p. wiceprezydent, że 
według badań komisyjnych restauracya od­
bywa się zupełnie prawidłowo.

Z kolei zamianowała Rada stałą nauczy­
cielką na kursie dopełniającym szkoły im. 
Jadwigi p. Zawistowską, zezwoliła na odstą­
pienie dzierżawy folwarku Skniłówek p. Dzie- 
buchowi, i uchwaliła dla SS. Felicyanek sub- 
wencyę po 500 zł. przez lat 10 na zakupno 
realności celem pomieszczenia ochronki dla 
dzieci.

Przedsiębiorcom naftowym, rozwożącym 
naftę w wozach niekrytych, przedłużyła Rada 
do września termin do rekonstrukcyi wozów 
w ten sposób, iżby dawały rękojmię zupełne­
go bezpieczeństwa.

W końcu po obszerniejszej dyskusyi za­
twierdziła Rada rozporządzenie Magistratu, 
zakazujące kupcom żydowskim wywieszania 
towarów, w szczególności sukień przed skle­
pami, i odrzuciła rekurs kupców tych, wnie­
siony przeciw powołanemu rozporządzeniu Ma­
gistratu.

Na posiedzeniu tajnem załatwiono sze­
reg spraw personalnych, między innemi o 
przyjęcie do gminy i nadanie prawa obywa­
telstwa.

ITE A T I  LETNIEGO.
(„Ciężkie Czasy" satyra sceniczna w aktach 
M. Bałuckiego, przedstawiona na scenie Teatru 

letniego 1 lipca b. r.).

Na miejsce wszystkich przywilejów, ja­
kie niegdyś posiadała szlachta, jeden jej dzisiaj 
tylko przyznano: jest uprzywilejowanym przed­
miotem ustawicznej krytyki i zjadliwych po­
cisków. Nadaremnie zeszła z dawnego stano­
wiska uprzywilejowanego stanu, nadaremnie 
w konstytucyi 3 maja wyrzekła się dobrowol­
nie praw swych dziedzicznych na korzyść 
stanów innych, nadaremnie dzmaj zubożała 
i wywłaszczona -  a nie zawsze z własnej wi- 
ny —  pracuje zarówno z innym i; dość jednego 
wypadku lekkomyślności lub marnotrawstwa, 
aby natychmiast wypadek ten podniesiono do 
znaczenia charakterystycznego typu i rozcią­
gnięto go na ogół cały, na całą warstwę.

J gdzież jest ta szlachta, jako taka 
którą p. Bałucki ściga swoją satyrą? W łaści­
ciele ziemscy? Dawniej wprawdzie ziemia­
nin a szlachcic były to wyrazy równoznaczne, 
lecz dziś ? Chyba nazwisk szlacheckich wi ę- 
cej teraz w spisach urzędników rozmaitej ka- 
tegoryi, niż w wykazach ksiąg hipotecznych. 
Lec z w tym względzie satyrycy rzucają zwy 
kle dwojakim, a w sobie sprzecznym zarzu­
tem. Gdy szlachcic do pracy się bierze, gdy 
widząc, że mu się ziemia z pod nóg usuwa, 
wstępuje do urzędu lub banku, wołają szy­
derczo : „chce synekury, innym zajmuje
miejsce!" Do nielicznego zaś grona tych, któ­
rzy się przy ziemi jeszcze utrzymali, woła 
p. Bałucki w swojej satyrze.-jesteście bez wy­
jątku próżniaki, darmozjady, marnotrawcy! — 
„Gdybym nie wiedział — powiada p.Żuryło 
w komedyi — że to szlachta, myślałbym, 
że.... fagasy!..." Więc znalazł się przecie je ­
den taki Zuryło, który w tej gromadzie szu­
brawców czuje godność swą i ma sumienie. 
Ale on sytuacyi nie ocala. Stoi sam jeden wr 
obec Giętkowskich, Lechickich, Kwaśkiewi- 
czów, Bajkowskich, — stoi jeden jako wyją­
tek wśród ogółu bez honoru i sumienia: 
wprowadzony tak przez autora, że wygląda 
raczej na wzór idealny, niż typ wzięty z ży­
cia. A ten wzór ma chodzić koniecznie w 
kapocie i długich butach i mieć po ekonom - 
sku zapracow ane ręce, inaczej nie oszczędził­
by go pan Bałucki,...

Taka jest wyraźna tendeneya „satyry" — 
przypatrzmy się, jakiemi przeprowadzona środ­
kami. wglądnijmy, czy autor rzeczywiście 
czerpał z życia, czy wylana w tym utworze 
gorycz płynie z serca, które, widząc upadek, 
bolało, a w nadmiarze tej boleści trudno mu 
było nie napisać satyry....

Rzecz dzieje się w szlacheckim dworku 
pana Lechickiego. On sam — ani dobry, ani 
zły — blady; typ, który jest najgorszym na 
scenie. Za to syn jego Juliusz rysuje się wy­
raźniej. Skończył studya i akademię rolniczą 
w Wiedniu; elegancki młodzieniec, wycho­
wany na panicza i jak panicz żyjący. Pali 
prawdziwe hawana, nie żałuje sobie niczego, 
we Lwowie i w Wiedniu wyrzuca pieniądze, 
których nie ma, a wróciwszy do domu, sprze­
daje żydowi las brzozowy, bez względu na 
sentymentu babki, dla której las ten pełny 
jest wspomnień. Pan Juliusz miał także w 
Wiedniu kosztowny stosunek z niejaką panną 
Natalią, który porywczo i bez skrupułów'zer­
wał, chcąc się pozornie przynajmniej ustat­
kować, aby się — bogato ożenić. Tymcza­
sem, wróciwszy pod dach rodzicielski, za­
wraca ojcu i sąsiadom głowę rozmaitemi pro­
jektami : założenia banku ratunkowego lub 
eksploatacyi glinki porcelanowej.... Dla wy­
słuchania tych projektów p. Juliusza, zjeżdża 
do p. Lechickiego okoliczna szlachta. Przy­
bywają mianowicie pp. Kwaśkiewicze z sy­
nem Leonidasem, pp. Giętkowscy z córką 
ldalią i p. Bajkowski. P. Kwaśkiewicz: nie­
dołęga, wyrzekający ciągle na mazgaja syna 
i nie wiedzący, co z nim zrobić; pani Kwa- 
śkiewiczowa: rozkochana w synalku mama, 
pospolita zresztą i źle w7ychowana; Leonidas 
Kwaśkiewicz: zarozumiały idyota, pisujący 
wiersze, a nie umiejący czytać, rzucający 
brzmiące, zasłyszane gdzieś frazesa, a nie 
pojmujący ich treści, śmiesznie szepleniący, 
grzeszący zuchwalstwem w obec ojca, rażący 
głupotą, słowem najniebezpieczniejszy idyota 
z rodzaju tych, których niedawno w jednej 
rozprawie lekarskiej scharakteryzowano jako 
„anti-społecznych głuptaków". Pomimo to, 
otoczenie zdaje się brać go na seryo, pozwala 
mu wygłaszać tyrady na cześć oświaty ludu, 
a Leonidas z całą pewnością siebie oświad­
cza ojcu, że teraz „szumieć będzie, a potem 
bogato się ożeni".... To pendent Juliusza; to 
mają być typy młodzieży szlacheckiej! Jeden 
szkół nie skończył i jest anti-społecznyin 
głuptakiem; drugi pomimo wykształcenia nie 
lepszy od niego.

Bajkowski, to niby jarmarkiewicz, czy ba- 
łaguła. Jechał na jarmark koński zarówno z 
innymi sąsiadami, ale koni nie sprzedał, bo 
wypadły święta żydowskie, „szlachcic zaś bez 
żyda" zdaniem p. Bajkowskiego, nie poradzi 
nic. Nie utargowrauo więc nic zgoła, lecz za
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to z rozpaczy pito „szampitra" i grano w 
karty. P. Bajkowski „spłukał sic / na 800 
„papierków1*, lecz humoru przez to nie traci. 
Wieś zadłużona, żydzi licytują, ale poczciwy 
„szlachcic11 apetyt ma dobry, pragnienie je ­
szcze lepsze, a na ustach: honor, miłość 
kraju i t. d.... Temu p. Bajkowskiemu każe 
p. Bałucki wygłaszać szumne tyrady o trzy­
maniu wysoko „szlacheckiego sztandaru*1, co 
zdaniem tych wszystki h zacnych obywateli 
znaczy: lekkomyślnie marnotrawić resztki
majątku i żaląc się na „Ciężkie czasy11, sprze­
dawać się powoli żydom, nie patrząc w przy­
szłość. P. Bajkowski mówi takie rzeczy i z 
takim je wygłasza zapałem, że mimowolnie 
on — ten karciarz, pijak i marnotrawca — 
wysuwa się z tej gromady niedołęgów, jako 
typ najbardziej uderzający w oczy.

Wchodzą na scenę pp. (Bętkowscy, ban­
kruci pozujący na maguatów i dla tego nie 
lubieni w gromadzie szlacheckiej, która w wy- 
tworności manier prześcignąć ich nie może. 
Pp. Giętkowscy mieszkają w pałacu, jeżdżą 
prześlicznym ekwipażem, mówią (bardzo źle!) 
po francusku. Pan ubiera się jak lord angiel­
ski, panie: (mama i córka Idalia) jak damy 
z paryskiego półświatka. Jeżdżą co roku do 
Karlsbadu i zawiązują stosunki z najznako- 
mitszemi osobami; p. Giętkowski marzy o 
zdobyciu tytułu co najmniej— barona, (szcze­
gólna ambicya dla polskiego szlachcica!) 
A  panna Idalia marzy o wydaniu się za księ­
cia. Tymczasem lata biegną i zmarszczek na 
twarzyczce przybywa, których już nawet ża­
den róż ani bielidło pokryć nie są w stanie.

Oto galerya „szlachecka11, z teki rysun 
kowej p Bałuckiego. Nowego w niej nie ma 
nic, — dawno to już znane i powtarzane 
rzeczy. Może wszakże z tych znanych typów 
wytworzył komedyopisarz jakąś sytuacyę nową? 
może w satyrze swej jakąś wypowiedział nową 
prawdę, czy naukę’  — może spostrzeżeniami 
sweini urozmaicił tę do zbytku ogadaną hi- 
storyę szlacheckiej głupoty, _ marnotrawstwa i 
podłości? Niestety, w scenicznej tej satyrze, 
najlepszą jest jeszcze ta ekspozycya „typów11 
w akcie pierwszym. To, co stanowi rdzeń sce- 
niczuego utworu — akcya — da się streścić 
w kilku słowach, tak jest nieznaczną.

P. Juliusz Lecbioki zaczyna wtajemni­
czać gości w swoje projekta banku ratunko­
wego i kopalni glinki porcelanowej, gdy wtem 
telegram z Wiednia donosi mu o rychłym 
przyjeździe jakiegoś księcia o włoskiem na­
zwisku, który ma zamiar nabyć wielkie dobra 
w Galicyi... Wrzawa wśród szlachty powstaje 
ogromna.... Książę przybywa — jaki zaszczyt! 
Trzeba go przyjąć wspaniale: stara zasada: 
„zastaw się, a postaw się“ , jest na ustach 
wszystkich. Dom pp. Lechickich zmienia się 
do niepoznania; tapicerzy wiedeńscy prze­
kształcili go w mgnieniu oka w pałacyk; pan 
domu i goście w' kontuszaeh, rozpowiadają 
sobie i — widzom, co się dzieje.... za 
oknem, gdzie są przygotowane na powitanie 
księcia banderye krakowskie. Bardzo to komi­
cznie wyglądać musi, wszyscy bowiem na 
scenie się śmieją z żydów poprzebieranych za 
krakusów i bojących się jechać kłusem. Pu­
bliczność za to się nie śm ieje, bo tego nie 
widzi; nie śmieje się też z niedoweipnych 
rozmów pp. Giętkowskich, Kwaśkiewiczów 
i t. d., ani z dość banalnych nauczek p. Zu- 
rył.Y> który ku zgorszeniu wszystkich przybył 
na przyjęcie księcia w szarej kapocie i prawi
0 potrzebie oszczędności, przyczem opowiada, 
że oddalił ekonoma i klucznicę, a sam z syne m  
wszystkiemu daje radę, „ciężkie czasy" zwal­
cza i pieniądze zbieia.

Dają znać wreszcie, że książę jużjedzie. 
Szlachta się kłóci, kto go pierwszy z powozu 
wysadzać będzie. Żuryło woła zgorszony, że 
to nie szlachta lecz fagasy -- a w tern.... 
tableau! księcia nie ma — nie przyjechał! 
Zamiast Dziurkiewicza. nie przybył nawet 
żaden Oiurkiewiez,—  któremuby można owa- 
cyę przygotowaną wyprawić. Książę kupił 
dobra w Styryi, czyniąc tern bolesny zawód 
szlachcie, która liczyła na jego pieniądze, 
poparcie i protekcye. Kwaśkiewiez chciał syna 
Leonidasa przy nim umieścić. Bajkowski pra- 
goął oddać mu cały swój majątek z warun­
kiem, ńy długi popłacił, przysięgając, że 
będzie księciu służył wiernie jak pies ... Le- 
ohicki także marzył o sprzedaży swej zadłu­
żonej wioski, a Giętkowscy o wydaniu Ldalki 
za możnego księcia.... I oto te wszystkie pię- 
Łue i szlachetne plany rozbiły się w niwecz...

Z zawodem wynikłym wskutek nieprzy­
bycia księcia , upada i tak dotychczas słaby 
interes sztuki. Z końcem aktu drugiego, mi­
mowolnie widz się pyta, co będzie w,akcie 
rzecim. W prawdzie miody p. Karol Żuryło 
ocha się w córce p. l.echickiego, rutodziut- 
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Rozpoczyna się wreszcie akt trzeci, za­
ciekawiający chyba tera , że się żadną nicią 
nie wiąże z poprzedzająocmi, których treść 
zdaje się wyczerpana. A , przepraszam , jest 
nić łącząca!... W akcie drugim, zamiast księ­
cia, przybyła z Wiednia w pogoni za Juliu­
szem panna Natalia. Przybyła żądać wyna­
grodzenia za — zerwanie.

Scena to w dworku szlacheckim na wsi, 
chyba bardzo nie zwykła ! Nie słyszeliśmy 
przynajmniej o takim wypadku ; ale mniejsza
0 to. Ilość, że Natalia przyjechała, i przez 
przerażonego tym skandalem p. Juliusza zo­
stała ukryta w pokoju — siostry.... Zgroma­
dzona szlachta, dojrzawszy, że ktoś przyjechał, 
zaczyna się domyślać podstępu ze strony Le- 
chickich i podejrzywać, że to książę przy­
był i przez nich ukryty został. Oblęgają prze­
to zamknięty pokój i domagają się ukazania 
księcia, przyczem „lokajstwo i nikczemnośó11 
szlachty znowu na jaw wychodzą Grożącemu 
skandalowi zapobiega dzielny Karol Żuryło, 
który wyprowadza Natalkę bocznem wyjściem, 
zaspokaja z własnej kieszeni jej pretensye do 
Juliusza a w chwili gdy szlachta drzwi od 
owego pokoju otwiera, wychodzi z nich sam,
1 oświadcza, że książę był tu wprawdzie, ale 
musiał odjechać, zapewniając szlachtę o swych 
dla niej przyjaznych uczuciach. Szlachta u- 
niesiona zapałem pędzi do ogrodu , aby tam 
na zakręcie drogi pożegnać okrzykiem odjeż­
dżającą Natalkę w przekonaniu, że to książę... 
Pań Lechicki rozrzewniony szczytnym (!) czy­
nem młodego Żuryły, błogosławi jego zwią­
zek z córką i kurtyna zapada..,.

Ktoś na przedstawieniu tej komedyi we 
środę, dowcipnie i trafnie powiedział, że 
„ciężkie czasy11 nadeszły widocznie nie tylko 
dla szlachty, lecz i dla — komedyi.... czego 
najwymowniejszym dowodem ta „satyra** sce­
niczna p. Bałuckiego.

Od scenicznego utworu przedewszyst- 
kiein warunków scenicznych żądać wypada i 
to bez względu na miłą lub niemiłą teuden- 
cyę. Od utalentowanego i rutynowanego pi­
sarza jak Bałucki, wymagać też można wiele, 
bardzo wiele. Ale „Ciężkie Czasy“ nie przyspo­
rzą autorowi „Radców pana Radcy*1 ani trochę 
więcej sławy. Komedya ta opiera się głównie 
na charakterach, które z jedynym może wy­
jątkiem Bajkowskiego, rysowane są blado, bez 
werwy, banalnie. Całe to towarzystwo szla­
checkie wygląda tak, jakby opisywane było 
uie z własnych obserwacyj, czynionych z bli­
ska, lecz na podstawie relacyj innej osoby, 
lub tak sobie od niechcenia, na mocy tego co 
się tu i ówdzie zasłyszało. Niektóre rysy nie­
wątpliwie są prawdziwe, bo w każdeni spo­
łeczeństwie są szubrawcy i marnotrawni — 
lecz to są rysy zbyt ogólne, szczegółowych 
spostrzeżeń brak a przedewszystkiem brak 
właściwego kolorytu, jak go brakuje tym n. p. 
korespondencjom paryskim, pisanym -  bar­
dzo nieraz nawet interesująco na podsta­
wie pism miejscowych, przez kogoś, który 
nadsekwańskiej stolicy uie widział. — Ale 
relacja p. Bałuckiego o społeczeństwie szla- 
checkiem nawet nie interesująca, środki, zaś 
jakich użył dla przeprowadzenia akcyi, dzi­
wnie, jak na tak utalentowanego autora —  
niezręczne. Spodziewany przyjazd księcia to 
główny interes sztuki; wszystkie jednak am- 
bicyjki przywiązywane przez szlachtę do tego 
przyjazdu, wyglądają tak nieprawdopodobnie, 
tak są zresztą mało znaczące i błahe, tak 
niepowiązane z treścią utworu , że nie mogą 
zajmować uwagi widza. Czyż go to na serjo 
zainteresować może, zostanie-li p. Giętkowski 
baronem lub czy panna Idalia wyjdzie za księ­
cia? P. Giętkowski i panna Idalia, zarówno 
jak p. Kwaśkiewiez lub Bajkowski, są zre­
sztą postaciami epizodyczuemi. A gdzież głó­
w ne? To chyba Lechiecy, ojciec syn i córka, 
oraz młody Żuryło, który jak deus ex machi­
na ukazuje się na końcu, wybawiając Lechi- 
ckieh z kłopotu. Ale Lechiccy, ojciec i syn 
córka, to postacie bardzo blade, banalne, za­
równo jak banalną jest uczciwość Żuryły mło­
dego, żadnym nie poparta czynem, boć prze­
cież nie nazwie nikt szczególną szlachetno­
ścią zaspokojenie pretensja jakiejś panny Na­
talii, zwłaszcza gdy p. Żuryło starając się o 
rękę Broni Lechickiej nie jest w tej sprawie 
bezinteresownym. Brak akcyi wT całym utwo­
rze, to drugi kardynalny błąd sztuki. Posta­
cią, która ożywić by mogła akcyę, jest niewi­
dzialny książę, — ten wszakże nie przybywa 
a widz skazany jest do końca na bardzo nie 
wykwintne towarzystwo pp. Giętkowskich, 
Kwaśkiewiczów i t. p. urozmaicone przyby­
ciem wiedeńskiej Natalki!

Dawne społeczeństwo szlacheckie, które 
dało wyobraźni Sienkiewicza tyle i tak świe­
tnych typów, w dzisiejszym swym stanie już 
takie tylko daje pole satyrycznej werwie p. 
Bałuckiego!... Czyżby się wnukowie odrodzili 
tak od praojców, że w nich nawet złe pier­
wiastki mąią kształt tak skarłowaciały ? .. 
Czy też może zależy to od oczu, które patrzą, 
od serca, które odczuwa, od myśli, która 
mniej lub więcej ogarnia?...

Patrząc na tę komedyę, żal nam było 
nie społeczeństwa szlacheckiego, które prze­
dewszystkiem takiern nie jest, jakiem je 
chce*przedstawić p. Bałucki, ale talentu au- 

| tora, który koniecznie chce, widzieć źdźbło 
w oku brata.... gdy w okół belek tak wiele.... i

Pojmujemy „satyrę** i rozumielibyśmy 
większą nawet niż w „Ciężkich czasach** ja­
skrawość —  ale na satyrę nie dowcipną, 
bladą, chociaż złośliwą zgodzić się trudno. 
Karcić obyczaje! bardzo pięknie, ale kto chce 
je karcić niech się zbliży do tych, których 
karcić zamierza, niech pozna dokładnie "ich 
charaktery, wady, słabości a nawet zbrodnie, 
niech wniknie w ich istotę moralną i niech 
potem karci! Lecz na taką powierzchowność 
w traktowaniu charakterów isytuacyj, na po­
wtarzanie jednych i tych samych "zarzutów, 
na ciągłe odnawianie jednych i tych samych 
typów, ilustrowanych przysłowiem z czasów 
saskich o jedzeniu, piciu i popuszczaniu pasa, 
ani z artystycznych ani z żadnych innych 
względów zgodzić się niepodobna. Od saty­
ryka scenicznego wymagać należy obserwacyj 
głębokich i prawdy, chociażby nie wiem jak 
gryzącej. P. Bałucki powtórzył rzeczy znane, 
wzmocnił tylko jeden zarzut: „lokajstwa**.... 
Brzmi on dziwnie w uszach tych, którzy 
mają sposobność patrzeć się zbliska na ży­
cie i jego objawy.... Nie pod szlachecką strze­
chą wyrastają najczęściej Giętkowscy. ..

Publiczność chłodno przyjęła najnowszy 
utwór p. Bałuckiego, jakkolwiek odegrany był 
on dość dobrze. Na szczególną wzmiankę za­
sługują, p. Zboiński w roli Żuryły, p. Chmie­
liński jako Lechicki, oraz p. Hierowski, który 
w roli Giętkowskiego, zwłaszcza w akcie 
pierwszym, ucharakteryzowany był doskonale 
i właściwym tonem, utrzymanym zresztą do 
końca, zdołał nadać pewien typ wybitny bla­
dej zresztą postaci. Bardzo dobize grał p. 
Feldmann jako Bajkowski; szarżował jak zwy­
kle p. Walewski w roli Leonidasa, a więcej 
niż zwykle przesadzała pani German w roli 
pani Giętkowskiej. Z wdziękiem i natural­
nością godną zaznaczenia, wywiązała się panna 
Czaplińska z roli Broni, która w jej inter­
pretacji wiele zyskała. Pan Trapszo swobo­
dnie i z akcentem właściwym przedstawił 
postać Juliusza Lechickiego. Młodego Żuryłę 
starannie reprezentował p. W ysocki; panna 
Urbanowiczówna była wiedeńską Natalką a 
panna Czechowiczówna, mówiąca zawsze nie­
zrozumiale, wymalowaną Idalią; wreszcie 
pani Gostyńska stajała się, jak mogła najle­
piej, przedstawić pospolitość pani Petroneli 
Kwaśkiewiczowej a p. Szobert niedołęztwo 
pana Kwaśkiewicza. —  Reżyserya chromała, 
skutkiem czego wychodzono na scenę za 
późno lub za wcześnie, rzadko kiedy w porę.

od których wedle natury ich lub w skutek u- 
mowy nie mają być wcale płacone odsetki.

Z Izby handlowej i przemysłowej. 
Prezydent Sekretarz

K . Kiselka m. p. M . Bodyński m. p.
radca ces.

Tas*fg zbożow y. *)
Dnia 3 lipca 1891.

L w ów , pszenica 9-50 do 10-30, żyto 
7*— do 7 50, jęczmień 7---- do 7-80. owies 
7-— do S — , rzepak 12 — do 18-50, groch 
— • do — ■— , wyka — •— do — •— , lnianka 
—•—  do — •— . koniczyna czerwona 42-— do 
52-— , biała — do -—•- szwedzka— *—

Tarnopol, pszenica 9-25 do 10- żyto
6‘50 do 7-20, jęczmień fi1—  do 6*75, owies 
7-— do 7‘35, groch 6- do i 0-— , wyka 
do -  , rzepak 12-— do 18 — , lnianka — • —
do — ■- , koniczyna czerwona 41-— do 48- —, 
biała — 1— do — • . szwedzka — — do — -— .

Podwofoezyska, pszenica,8-90 doTSó, 
żyto (v20 do 7-05, jęczmień 5-75 do ti'50, owies 
6*40 4o lV75, groch&— do 10*50, wyka 
do —•— , rzepak I2-— do 13 — . lnianka 
do — . koniczyna czerwona SD— do 47-— , 
biała — •— do ■ —•— , szwedzka — • do — • —.

Jarosław , pszenica9 50 do 10-50, żyto 
7-— do 7-65, jęczmień 6*25 Jo 7*25, owies 
7 50 do 8-— , groch 6-30 do 9-75, w yka— •— 
do — ’— , rzepak 12-25 do 18:00, lnianka — • -  
do — ■— , koniczyna czerwona 42- do 52'— , 
biała — do — —-, szwedzka — do .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  — - — d o — •— zł. za 56 kilo 

Lwów, nominalnie.
O k o w i t a  gotowa za 10.000 litr. nr. 

Lwów 1 8 - -  do 19-50 zł.
Usposobienie spokojne, w handlu nie 

ma żadnej inicjatywy do transakcji.

*\  Przadrus w<broni«nv.

loco

loco

Rozporządzeniem ministerstwa por­
tugalskiego z dnia 19 stycznia 1891, zasu- 
spendowano w Portugalii termin zapadłości i 
płatności weksli, zobowiązań płatniczych, depo­
zytów i kouiercyalnyoh papierów kredytowych 
na dni 60 od dnia rozporządzenia począwszy.

Moratoryum dotyczy jednak tylko takich 
zobowiązań, które jeszcze przed dniem 19 maja 
r b zawarte zostały, nie uwalnia też w czasie 
m oratoryum  od płacenia odsetek stypulowanych 
od obligacyj komercjalnych. — W wypadku, 
jeżeliby wcale nie oznaczono stopy procentowej, 
wynosić ma ta stopa w myśl kodeksu handlo­
wego 5 prc., z wyjątkiem takich zobowiązań,

OSTATNIA POCZTA
Naj j .  Pan odbył wczoraj w Weis 

dwugodzinną inspekcyę nowego pułku drago­
nów nr. 15, utworzonego w roku zeszłym. 
Jeden szwadron pułku defilował pod wodzą 
Najdost. Arcyksięcia Franciszka Salwatora. 
Najj. Pan udał się następnie z Najdostojn. 
Areyksiężną Maryą Waleryą do zamkn Lich- 
tenegg. Wszędzie po drodze witały Najj. Pa­
na tłumy ludności z zapałem.

K o ł o  p o l s k i e  odbyło wczoraj posie­
dzenie, i obradowało nad budżetem Minister­
stwa handlu. Na mówców wyznaczono: przy 
tytule: „administracja pocztowa", ks Chot- 
kowskiego, a przy tytule: „administracja 
kolejowa", pp. Szczepanowskiego i Struszkie- 
wicza.

Według Hlasu Naroda, w klubie mło- 
doczeskim panuje zupełny rozłam. Podobno 
deputowany Vaszaty odgraża, się, że nie prę­
dzej powróci do Wiednia, aż otrzyma od ko­
legów klubowych najzupełniejszą satysfakcyę.

Korespondent peszteński do Politische 
Corrcspondens potwierdza, że pau Minister 
skarbu, dr. Steinbach, podczas ostatniego 
swego pobytu w stolicy węgierskiej, konfero­
wał z ministrem Weckerlem w sprawie re- 
gulacyi waluty. Korespondent dodaje, że spra­
wa ta rozwija się wprawdzie pow oli, czyni 
jednak widoczne postępy, a jeżeli nie zajdą 
jakie nadzwyczajne przeszkody, można będzie 
liczyć na to, zdaniem kół węgierskich, iż 
już w jesieni bieżącego roku nastąpią w tym 
przedmiocie stanowcze kroki , a to także ze 
strony ciał prawodawczych.

Cesarz Wilhelm — jak zapewnia Hamb. 
Corresp. —  podczas pobytu w Hamburgu, pod­
pisał dokument o odnowieniu trójprzymierza. 
Cęsarz w rozmowie z kilkoma osobami obja­
wił żywą radość z powodu tego odnowienia, 
i podnosił wielkie polityczne i militarne zna­
czeni e trójprzymierza.

Oficjalnie donoszą z Petersburga, iż w 
przyszłym roku szkolnym będą otwarte cztery 
szkoły elementarne dla Czechów prawosław­
nych, przeważnie w powiecie dubieńskim gu- 
bernii wołyńskiej, jako w głównem ognisku 
osad czeskich.

Z wielu stron Rossyi nadchodzą niepo­
kojące wiadomości o klęsce głodowej między 
ludnością wiejską, a na ten smutny temat 
rozpisują się dzisiaj dzienniki rossyjskie. Na­
woje Wrernia stwierdzając w artykule wstę­
pnym nagłe podrożenie żyta i chleba, wska­
zuje na zagrażające ztąd niebezpieczeństwa i 
domaga się wstrzymania wywozu żyta.

Do Mosk. Wied. donoszą o pojawieniu 
się w niektórych okolicach symptomatów ty­
fusu głodowego, a takie same relacje odbie­
ra także Grakdanin.

Na giełdzie berlińskiej obiegała przed­
wczoraj pogłoska, że Rossya poczyniła w Ame­
ryce znaczne zamówienia żyta , co wpłynęło 
na ponowne obniżenie rubla.

Z tego wszystkiego pokazuje się, iż myl­
ne były wiadomości, jakoby Rossya rozporzą­
dzała zuacznemi zapasami żyta.

Dzienniki francuskie, wyczerpaws 
wszelkie możliwo pochwały, któremi zasypa 
koteryę radykalnych deputowanych włoski 
za icii rzekomą odwagę w opozycyi _ przeć: 
trójprzymierza —  zajęły się obecnie kil 
skandalicznemi pro esami członków korpu 
oficerskiego. Podają szczegóły, z których w 
nika. że honor wojskowy obwinionych, 
dwóch nawet skazanych oficeiow, moc 
ucierpiał. Treścią tych procesów^ oszustw 
podejścia i złamanie wiary małżeńskiej, al 
doznane obelgi od innych bez odwetu.

W drugim okręgu wyborczym, pią 
dzielnicy paryskiej, odbywał się wybór u 
pełniający jednego deputowanego na miej 
p. de Lannessan, który został mianowany ■ 
bernatorem w Indo Chinach. Ubiegało się' 
kandydatów, z których dziesięciu ^nie otr 
mało ani po jednym głosie. Zarządzony 
stał ponowny wybór ściślejszy.

Dziennik Diritto, pomimo swych nie­
przychylnych dążności wobec trójprzymierza, 
mówiąc o Francji pisze : Żądanie prasy fran­
cuskiej, ażeby rząd włoski zorganizowany był



według życzeń francuskich, graniczy z bez­
czelnością. Nie rządy i nie dynastya, ale sto­
sunki, sprowadzone przez francuską zachłan­
ność i brak lojalności, wytworzyły trój przy­
mierze. Gdyby nie te francuskie grzechy, to 
nie byłoby rozdwojenia pomiędzy bratniemi 
narodami.

Riforma, uchodząca ciągle za organ 
Ciispiego’ , gani „zawczesne11 odnowienie 
trójprzymierza, i zbyt pospieszne ogłoszenie 
tego faktu. Według Riforma . Włochy po­
winny były czekać na ofertę, ale nie same 
z nią występować, gdyż w ten sposób można 
było uzyskać pomyślniejsze warunki.

Times, mówiąc o stosunku Anglii do 
trójprzymierza, pisze dosłownie: Zgodność 
Niemiec i Anglii w sprawach pokoju i cywi- 
lizacyi, powinna być światu, w razie, gdyby 
nastąpiła konieczność połączenia sił zbroj­
nych największego państwa marynarskiego 
z siłą zbrojną największej potęgi wojskowej —  
tak cenną i drogą, jakby ta zgodność była 
wcieloną przez istotny i formalny traktat.

W e is ,  3 lipca. Najj. Pan w yje­
chał o godzinie pół do 9-ej wieczorem 
do Gastein.

Wiedeń , 3 lipca. W  dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izby po­
słów  odesłano przedłożenie rządowe z 
nową ustawą karną i zmianami proce­
dury karnej do komisyi specyalnej z 
18 członków złożonej.

W  dalszej rozprawie budżetowej, 
nad tytułem : „Szkolnictwo przemysło­
w e" wyraża dep. Adamek rozmaite ży­
czenia; między innemi pragnie utwo­
rzenia czeskiej państwowej szkoły prze­
mysłowej dla Moraw i Sziąska. Mówca 
polemizuje z Ministrem oświaty, z po­
wodu tonu przemówienia na wywody 
Slamy.

Prezydent Chlumeeky upomina 
mówcę pokilkakroć (wśród protestów ze 
strony Młodoczechów) ażeby nie odda­
lał się zbytnio od przedmiotu. Mówca 
kończy zdaniem, że Czesi żądają auto­
nomii na polu szkolnictwa i zwalczają 
centralizm Ministra oświaty.

Minister oświaty dr. Gautsch od­
powiada na rozmaite postawione w  cią­
gu rozprawy zapytania w kwestyack 
szkolnych. Minister podnosi, że na polu 
szkół fachowych dzieje się wiele , i że 
Minister będzie też nadal zarząd szkół 
energiczną otaczał opieką. Atoli żadna 
z nauk nie wymaga zajęcia mniej na­
rodowego stanowiska, jak szkolnictwo 
przemysłowe, gdyż przywiązane jest 
ono do pewnych danych i stosunków 
miejscowych, w  obec których narodo­
w ość nie ma żadnego znaczenia. Dla 
tego też Minister nie kieruje się teraz 
ani w  przyszłości kierować się nie bę­
dzie zapatrywaniami z punktu widzenia 
tej lub owej narodowości. {Huczne bra­
wa z lewicy, zaprzeczenia z ław Młodo- 
czechów).

Dep. Brenner żądał reformy in­
stytutów weterynarskich. Na tern dy- 
skusyę zamknięto.

Dep. Dostał, jako mówca general­
ny przeciw rubryce budżetu żalił się 
na zaniedbanie szkolnictwa przemysło­
wego w  Czechach. Mówca generalny 
za rubryką dep. Peschka życzył sobie 
wprowadzenia obowiązkowego uczęszcza­
nia do wyższych szkół rolniczych.

Tytuły budżetu „Szkolnictwo prze­
m ysłowe" i „Specyalne zakłady nau­
kowe" przyjęto.

Nastąpiła rozprawa nad tytułem 
„Szkoły ludowe."

Dep. Seichert wywodził żale, z po­
wodu zaniedbania czeskich szkół ludo­
wych na Morawach. Mówca żądał, aże­
by w  szkołach tych poświęcono więcej 
uwagi nauce historyi kraju rodzinnego 
i Dynastyi, w celu zapobieżenia wszel­
kim anarchistycznym tendencyom. Mów­
ca żądał wreszcie, ażeby w  dzisiejszych 
szkołach ludowych niemieckich w Cze­
chach i na Morawach język niemiecki 
był tylko zwykłym przedmiotem nauki.

Deputowany Bobie pragnie, ażeby 
nauka religii udzielaną była w języku 
ojczystym, zaś nauka historyi powinna 
być obszerniej i głębiej traktowana.

Deputowany Sokol przemawiał 
w tym duchu, że tylko szkoła, na na­
rodowych podstawach założona, może 
zaszczepić miłość ojczyzny i narodu, 
i w  ten sposób powstrzymać wszelkie 
germanizacjjne zapędy. Mówca w ystę­
puje przeciw tajnym tabelom kwalifi­
kacyjnym nauczycieli, i przytacza nie­
które przykłady rzekomego ukrócenia 
praw ludu czeskiego na polu szkół lu­
dowych.

Deputowany Fuss odpiera zarzut 
germ anizacyi, zrobiony niemieckiemu 
„Schulverein“ . Mówca podnosi, że sło­
wiański ruch na Szląsku nie wyszedł 
z łona tamtejszej ludności słowiańskiej, 
lecz wywołany został przez agitatorów 
z Pragi i przez nich po kraju rozpo­
wszechniony. Mówca zaznacza wresz­
cie, że ustawa o szkołach ludowych 
jest dumą niemieckiego ludu w Au- 
stryi i największą zdobyczą ery parla­
mentarnej {Brawa z lewicy.)

Mówca generalny contra, deputo­
wany Adamek, przetacza cały szereg 
zażaleń ludności czeskiej na germani- 
zacyę.

Mówca generalny pro , deputowa­
ny Fournier, polemizuje z mówcą po­
przeć nim.

Beferent specyalny dep. Beer zwra­
ca się przeciwko ostatnim wywodom 
deputowanego Pinińskiego i przypomi­
na zachowanie się Polaków w sprawie 
przeprowadzenia państwowej ustawy o 
szkołach ludowych , które to stanowisko 
sprzecznem było z żądaniem kr. Piniń­
skiego, ażeby w pływ  Kościoła na szko­
łę unormowany był ustawodawstwem 
kraj o we m. W pływ Kościoła na szko­
łę ma się odbywać nie na podstawie 
ustawy z 14 kwietnia 1869 r., lecz na 
podstawie ustawy z 25 maja 1869, na 
co Polacy zgadzali się wówczas. Mów­
ca konstatuje dalej, że liberalni nie ży­
wili nigdy przeciw Kościołowi nieprzy­
jaznych zamiarów, i że uznawali zawsze 
potrzebę wpływu Kościoła na szkołę. 
(Huczne oklaski z lewicy.)

Tytuł „Szkoły ludowe" przyjęto, i 
w ten sposób załatwiono budżet Mini­
sterstwa oświaty.

Izba uchwala następnie wziąć na 
porządek dzienny sprawozdanie komi­
syi budżetowej o petycyach z powodu 
klęsk elementarnych, poczem dep. Ber- 
toli wniósł interpelacyę do p. Ministra 
spraw wewnętrznych, w  przedmiocie 
agitacyj politycznych, podejmowanych 
przez znaczną część duchowieństwa 
kroackiego i slawońskiego w  Istryi.

Dep. Hauck i tow. uczynili wnio­
sek z żądaniem zupełnie wolnej sprze­
daży dzienników.

Wiedeń , 3 lipca. Komisya kole­
jowa Izby deputowanych przyjęła ber­
neńską międzynarodową umowę w  spra­
wie ruchu frachtowego, i uchwaliła 
rezolucyę, żądającą rozszerzenia mię­
dzynarodowej umowy w kierunku je ­
dnolitego uregulowania ruchu osobo­
wego ua kolejach żelaznych. Komisya 
przyjęła dalej rezolucyę, wzywającą 
K ząd, ażeby przed zebraniem się 
konferencyi międzynarodowej zasięgnął 
zdań Izb handlowych w przedmiocie 
możliwych zmian dotychczasowych prze­
pisów, a to w  celu większej ochrony 
interesów świata handlowego, miano­
wicie przy procedurze oclenia na gra­
nicy rossyjskiej.

Wiedeń , 3 lipca. We wczoraj­
szym wieczorze danym przez p. Mini­
stra handlu na cześć członków między- 
narowego kongresu pocztowego, wzięli 
udział: pp. .Ministrowie hr. Taaffe, ba­
ron Prażak, hr. Falkenłiayn, hr. Schón- 
born, Zaleski, dr. Stcinbach, dalej obaj 
wiceprezydenci Izby deputowanych ba­
ron Chlumeeky i Kathrcin, wiceprezy­
dent Izby panów ks. Czartoryski, de­
putowani dr. Plener, hr. Hohenwarth, 
Fanderlik i in n i; wszyscy członkowie

rady miejskiej z oboma wiceprezyden­
tami na czele i t. d. Przyjęcie trwało 
do północy.

Wiedeń, 3 lipca. Izba deputo­
wanych rozpoczęła dziś rozprawę nad 
budżetem Ministerstwa skarbu. Deputo­
wany Garnhaft omawia smutne położe­
nie stanu włościańskiego i drobnego 
przemysłu ; smutne to położenie dałoby 
się usunąć tylko przez ulgi podatkowe 
dla klas zagrożonych i przełożenie cię­
żarów podatkowych na klasy zamoż­
niejsze.

Dep. Weigel przedstawia upadek 
rolnictwa handlu i przemysłu jęczą­
cych pod ciężarem podatków. W  Gali- 
cyi nastąpiło znaczne powiększenie u- 
rzędów podatkowych, a manipulacya 
podatkowa wcale się przez to nie po­
lepszyła. Ludność wiejska cierpi g łó­
wnie w skutek niesłusznego wymiaru 
podatków. Ustawa o ściąganiu poda­
tków z r. 1835 potrzebuje koniecznej 
reformy.

W iedeń , 3 lipca. Książę Buł­
garski wyjedzie d. 14 b. m. z Karls­
badu do Gastein, gdzie zabawi trzy ty­
godnie.

Belgrad, 3 lipca. Na wczorajszej 
radzie m inistrów , odbytej pod prze­
wodnictwem Bisticza, zastanawiano się 
nad programem wakacyj króla, który 
właśnie zdał swoje egzamina. Uchwa­
lono szczegóły zamierzonej podróży króla 
do Bossyi. Orszak królewski składać 
się ma z dziesięciu osób, zaś powrót 
nastąpi przez Wiedeń. Spodziewają się, 
że program letnich podróży Najj. Pana 
będzie tego rodzaju, że umożliwi przed­
stawienie się króla Aleksanda Najj. Panu 
w Wiedniu.

Berlin, 3 lipca. W  jednej z re­
miz tutejszego towarzystwa omnibuso­
wego rozpoczęła się wczoraj zrnowa 
woźniców. Żądają oni podwójnej liczby 
dni wolnych od służby, podwyższenia 
płac i zwolnienia od mycia wozów. 
Buch dzisiaj utrzymano, jest jednak o- 
bawa, że się zmowa rozszerzy.

Capetown, 3 lipca. Cesarz prze­
ją ł deputacye mieszkających tu Niem­
ców, która wręczyła mu adres. Cesarz 
wraz z małżonką zwiedził wczoraj nie ­
które osobliwości miasta, odbył prze­
jażdżkę po kanałach i był obecny na 
festynie morskim, witany wszędzie z 
zapałem Wieczorem przyglądali się 
cesarstwo spaleniu ogni sztucznych.

Brem a , 3 lipca. {Tel. pr-yw.)
Na Werzene przewróciła się łódź z 12 
osobami, z których 8 utonęło.

Neapol, 3 lipca. Wzrastający cią­
gle napływ lawy z Wezuwiusza grozi 
wylewem na wał Vetrona znajdujący 
się poza Obserwatoryum.

Wczoraj dwaj Brazylijezycy, Silva 
Jardini i Joachim Oarneiro dotarli do 
brzegu krateru wulkanu i zniknęli ca ł­
kiem w obłokach dymu. Jardini wpadł 
w otchłań wulkanu. Carneiro zaś, oca­
lony przez przewodnika, odniósł lekkie 
skaleczenie.

B z y n i, 3 lipca. {Tel.pryw .) W  tu­
tejszych kołach politycznych utrzymują, 
że jeszcze w  tym miesiącu nastąpi zjazd 
prezesa gabinetu włoskiego, Budiniego, 
z p. Ministrem hr. Kalnokym i kancle­
rzem Orispim.

B z y  n i, 3 lipca. Generał Oarenzi 
mianowany został podsekretarzem stanu 
w ministerstwie wojny.

P a ry ż , 3 lipca. Izba uchwaliła 
proponowane przez komisyę cła od 
wódki, likierów i świeżych gron win­
nych. Oło od wódki wynosi 80 i 70 
franków od hektolitra alkoholu.

Bruksela, 3 lipca. Wczoraj w  po­
łudnie zeszli się w  ministerstwie spraw 
zewnętrznych delegaci mocarstw, w  celu 
podpisania aktów konferencyi antinie- 
wolniczej brukselskiej. W szyscy dele­
gaci podpisali akta z wyjątkiem dele­
gatów Francyi i Portugalii.

Luudyn , 3 lipca. W  Izbie gmin 
oświadczył Fergusson, iż nie otrzymał 
żadnych informacyj o stypulacyach za­
wartego rzekomo między Niemcami,

Austro - Węgrami i W łochami traktatu. 
Margrabia Budini określił niezawodnie 
wiernie wymianę myśli, jaka odbywała 
się od czasu do czasu między W łocha­
mi i Anglią.

Fergusson oświadczył dalej, że nie 
zna jeszcze dosłownego brzmienia mo­
w y Budiniego, ale oświadcza ponownie, 
że zarządzenia, jakieby się okazały w  
razie potrzeby konieczne dla utrzyma­
nia status quo na morzu Sródziemnem, 
musiałyby być w  miarę okoliczności 
przedmiotem rozważań. Wszelkie uży­
cie sił zbrojnych angielskich, będzie za­
wsze, jak dotąd zawisłem od uznania 
rządu angielskiego. Wymiana zdań z 
Włochami w tym względzie nastąpiła 
przy sposobności, lecz nie ma m owy o 
zmianie stanowiska Anglii, określonego 
w  r. 1888. Wreszcie powtarza Fergus­
son , że porozumienie ostatnie nie jest 
wymierzone przeciw żadnemu mocar­
stwu. Fergusson nie wie nic o żadnym 
innym europejskim sojuszu dla utrzyma­
nia status quo, prócz tego, który w y­
nikł ze znanych Izbie traktatów.

Amsterdam, 3 lipca. Cesarstwo 
niemieccy i królowa regentka wyjechali 
wczoraj po południu, na pięknie przy­
strojonym parowcu , na regaty , w szę- 
dzie z radością witani.

Amsterdam, 3go lipca. Biuro 
Reutera donosi: Około 1 0 0 uzbrojonych 
boerów usiłowało przekroczyć Limpopo 
i wtargnąć do kraju Massona. Pol cya 
angielska południowo-afrykańskiego to­
warzystwa stawiła opór i ujęła j rze- 
wódcę boerów.

Kotar, 3 lipca. Eskadra angielska 
przybyła tu wczoraj po południu.

Nowy-Jork, 3 lipca, Telegr.imy 
z Jurna (w  stanie Arizona) donosz i, że 
w  Salson utworzyło się nagle wielkie 
jezioro na 12 mil szerokości a 40 mil 
długości. Woda wypędziła robotników 
pracujących w pobliżu Yalton w  kopal­
niach soli.

W ie d e ń , 3 lipca. Stan banlru au- 
ztro-węgierskiego z dniem 30 czerwca: banknoty 
w obiegu 405,004.000 złr. (o 11,118.000 złr. 
więcej, aniżeli w tygodniu poprzednim); zapas 
kruszcowy 244 131.000 zł. (o 522.000 zł. więcej); 
portfel 148,407 000 złr. (o 8,335.000 “ złr. 
więcej); lombard 23,135.000 zł. (o 3,160.000 zł. 
więcej), zapas w banknotach 43,859.000 zł. 
o 10.911.000 zł, mniej).

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 2go lipca. 1891 r., godz. 1 

minut 45. Alp. Towarz. górnicze 88*30, Wę­
gierskie akeye kredytowe 340*— , Akcye anglo- 
austryaokie 157*50, Akcye bankn Union 236*75. 
Akcye kolei Karola Ludwika 210 25, Akcye 
kolei północnej 277*50, Akcye kolei południo­
wej 10712, Losy tureckie 34*10, Akcye kolei 
państwowej 290*75, Akcye kolei Alfóld. — • —, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 243*50, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 197*50, 
Wiedeńskie losy komunalne 155 —, Akcye ty­
toniowe 163 50, Galicyjskie obligacye indemni- 
zacyjne 105*— , Losy regulacyi Cisy —. — , 
Akcye kolei Rudolfa — * —, Akcye kolei Al­
brechta — * —, Akoye kolei Elbetal 210 75, 
Akcye bankn dla krajów koronnych 211 75, 
4-prc. węgierska renta złota 105*20, Akcye ban­
ku związkowego 112 60, Akcye banku obro­
towego — * —, Rubel papierowy 1*32 —, Wę­
gierskie losy — *— , Marka niemiecka —* — , 
Kolej Karola Ludwika — * —, węgierska rent. 
papierowa 101*60. Usposobienie utrwalone.

W ied eń , 2go lipca 1891, godzina 10 
minut 35. Akcye kredytowe 295 37, Anglo- 
austryackie 158*— , Unionbank 237'50, Kolej 
Karola Ludwika — , Południowa 106*25, 
Renta papierowa — *— , 5-pro. galic. hipoteczne 
obligacye Banku dla krajów koronnych 211*50. 
listy zastawne — * — , g&Hc. obligacye indeinni- 
zacyjne — * —, do — *— , 4 1/, pre. listy z as ta 
wne banku krajowego 99'— , 4Vj-prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 — *—, Napoleondor 
— *— , Rubel papierowy -  *— , 4-prc. wę­
gierska renta złota 105*20, za 100 marek 57*50. 
Usposobienie słabe.

Odpowiedzialny Redaktor Adam  Kreehowleekl.



Tygodnik ilustrowany dla dzieci

WIECZORY RODZINNE
W ychodzić będzie w roku przyszłym  1891, w 

tysaże samym formacie z dwoma dodatkami, z tych 
jeden ilustrowany dla młodszej dziatwy, drugi książ­
kowy, zawiera powieści wyborowe dla młodzieży, 
które oprawne w końcu roku, tworzyć będą Bibliote­
czkę domową.

Obok treści nader urozmaiconej utworami u ta­
lentowanych autorów i autorek, W ieczory Rodzinne 
na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w 
tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagro­
dami, historyczne i inne, mające na celu rozwijanie 
umysłu i kształcenie charakteru, oraz konkurs robót 
dla panienek. Nagrody główne wyznaczają się obe­
cnie przeważnie z wyborowych dla m łodzieży książek.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, 
na prowineyi w kraju i za granicą rs. 5 — (t. j. w 
Gajieyi zł. 6, — w Poznańskiem marek 10), stoso­
wnie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost 
do Redakeyi, Warszawa, ulioa Mazowiecka Nr. 10 i

PRZYJECHALI DO LW OW A, 
dnia 3 lipca 1891.

H. Zorża.
PP. J. Hr. Szeptycki z Przełbic, M. 

hr. Potocka z Brzeżan, J. hr. Potocka z 
Brzeżan.

H. Europejski. ,
PP. H. Gingold z “Ryszowic, S. Kor- 

kus z Wiednia, M. Rosenzweig z Czernio­
wiec. |

H. Francuski.
PP. J. Riedinger z Wiednia, J. Hac- 

kel z Pragi, H. W achter z Landesberg, N. 
arber z Suczawy.____________

C. k. austryackie koleje państwowe.
W yciąg z rozkładu jazdy

ważny od 1 czerwca 1891 

(W edle zegaru lwowskiego).

Odjazd ze Lw ow a:

W  kierunku ku S t r y j o w i :
6.20 rano. Pociąg osobowy do Stryja, Chy- 

rowa, Nowego Sącza, Ławocznego, 
Munkacsa Budapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna.

10.50 przed południem. Pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy i Stanisławo­
wa .

8.05 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja, Ła­
wocznego, Munkacsa, Budapesztu, Sta­
nisławowa i Husiatyna.

8.53 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa i Suchy.

W  kierunku ku C z e r n i o w c o m :
5.24 rano. Pociąg osobowy do Stanisławo­

wa i Kołomyi.
9.16 przed południem. Pociąg pospieszny do 

Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu­
karesztu i Husiatyna.

4.30 po południu. Pociąg osobowy do Sta­
nisławowa, Czerniowiec, Jass i Buka­
resztu.

10.24 wieczór. Pociąg osobowy do Stanisła­
wowa, Czerniowiec, Suczawy, Husia­
tyna.

W kierunku ku B e ł ż c o w i .
9.25 przed południem. Pociąg mięszany do 

Bełżca i Sokala.

7.40 wieczór. Pociąg mięszany do Żółkwi.

Przyjazd do Lw ow a:

W  kierunku ze S t r y j a :
7.54 rano. Pociąg osobowy ze Suchy, Chyro­

wa, Stryja.
9.02 rano. Pociąg osobowy ze Stanisławowa, 

Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego i 
Stryja

3.42 po południu. Pociąg osobowy ze Su­
chy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławo­
wa i Stryja.

12.19 w nocy. Pociąg osobowy z Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, Stanisła­
wowa, Budapesztu, Munkacsa, Ławocz­
nego.

W  kierunku z C z e r n i o w i e c :

6.53 rano. Pociąg osobowy z Suczawy, Czer­
niowiec, Stanisławowa.

2 . po południu. Pociąg osobowy z Buka­
resztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławo­
wa i Husiatyna.

8 . wieczór. Pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu­
siatyna.

11.52 w nocy. Pociąg osobowy z Kołomyi, 
Stanisławowa i Husiatyna.

W  kierunku z B e ł ż c a :

6.45 rann Pociąg mięszany z Żółkwi.
4.22 po południu. Pociąg mięszany ze Soka­

la i Bełżca;
Plakaty rozkładów jazdy na szlakach koleji pań ­
stwowych w Galicyi nabyć można na każdej staeyi.

Pociągi kolejowe
(podług zegaru lwowskiego).

Przychodzą do L w o w a :
Z K r a k o w a ;  o godz. 8 min. 50 rano po 

ciąg osobowy; — o godz. 4 min. 3 po 
południu pociąg pospieszny; — o godz. 
7 m. 15 wieczór pociąg mięszany; -  
o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec główny 
lwowski o godz. 3 min. 15 w nocy po­
ciąg mięszany; — o godz. 2 m. 20 po­
południu pociąg pospieszny; — o godz. 
7 m. 30 wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec Podzam 
cze o godz. 2 m. 38 w nocy pociąg 
mięszany; — o godz. 2 m. 8 po połu­
dniu pociąg pospieszny; 
m. 1 wieczór pociąg osobowy,

o godz.

Odchodzą ze Lw ow a:
D o  K r a k o w a  o godz. 4 m. 20 rano po­

ciąg osobowy; — o godz. 7 m. 20 rano 
pociąg osobowy; — o godz. 2 m. 28 
po południu pociąg pospieszny;— op . 
8 m. m. 30 wieczór pociąg osobowy.

D o  P o d w o ł o c z y s k  z głównego dworca o 
godz. 9 m. 50 przed południem pociąg 
osobowy — o godz. 4 m. 11 po po­
łudniu pociąg pospieszny — o godz. 
10 m. 35 w nocy pociąg mięszany.

D o  P o d w o ł o c z y s k  z dworca Podzam­
cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy; — o godz. 4 m 22 
po południu pociąg pospieszny; — o g.

 11 m. 5 w nocy pociąg mięszany.

Cennit lwowskiej M y  handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 3 lipea 1891.

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k.
Kol. lw ow .-ezer.-jaspo 200 zł wa.
Banku hip. galie. po 200 zł. wa.
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2 . L ist. zast. za 100 zł.
Bauku hipot. 5pr. wa. los w 40J1.

,  ,  5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot 4l/*pr. 1°8- w 50 J- 
Banku kraj. 41/,pr. wa. los w 51 *•
Tow. kred. galie. ziem. w 5pr. wa. .

» ■ » » 4 pr. wa. . .
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. wa.

10S.W411/* lat . .
4l/i pr. wa. los. 52 1.
4 pr. wa. los. w 56 1.

3. L isty  dłużne za 100 zł.
Gal. źakł.kred .w łoś. w likw idacyi - 

(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . . 
daw. 5 pr.) 21/* pr. w. a. . .

Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B 
w likw. 6 pr, wa. los. w 15 lat.

4. O bligi za 100 zł.
Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galie, funduszu propin. 4 pr. wa.
Buków. fund. propin. 5 pr. wa.
O blig . komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a.
Pożyczki kr. po 6 pr. wa.
Pożyczki kr. po 41/, pr. wa. . .

n ■ n 4 , , „ . . .
5. Losy miasta Krakowa . 

n B Stanisławowa
6. Monety*

Dukat c e s a r s k i .......................
N a p o le o n d o r ............................  ’
P ó ł i m p e r y a ł ............................
Rubel rossyjski srebrny . .
, n n papierowy . '
100 marek niemieckich . .

płaeą żądają 
walutą austr. 

złr. et. złr. et.
208 75 
242 —  
301 -

z a  25 
245 -  
304 -  
211 -

100 60 101 30

108 90 
98 50 
98 90

109 60 
99 20
99 60

97 60 98 30

95 75 
99 60 
95 30

96 45 
100 30 

96 -

60 -
52 —

63 -  
54 —

49 — 52 —

104 60 
93 50 

101 50

105 30 
94 20 

102 20

101 10 
104 50 

98 50 
91 50

101 80

99 20 
92 20

21 50 
26 25

23 50 
28 25

5 50 
9 23 
9 50 
1 33

1 30a 4 
57 30

5 61 
9 34

l 43 
1 325;„ 

57 90

92 50 92.70 
92 50 92.70

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Dnia 1 lipca 1891.

1. D łu g  państw a. płaeą żądają
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . .  . . .
luty-sierpień ....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiee .  ............................
kwiceień-październik ......................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr.
„ n 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.

1860 po 100 złr. 5 pr. . ,
.  „ 1864 po 100 złr.....................
„  „ 1864 po 50 złr.....................

Renty Com. po 42 litr. austr. , . ,
Listy zast. domen, państw, po 120

zł 5 pr.......................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr.
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . .

92.50 
92 50

92.70
92.70

139 75 140 25 
149 30 149.90 
1 7 9 .-  179.50 
1 7 9 .-  179.50

144 50 145.50 
110.80 111.— 
102.25 102.25

2. Obligaeya indem. -5 pr. (za zł. m. k.)

Bukowiny . . , 
Galicyi . . . .
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . . 
W ęgier za 100 zł

105.10 105.25
104.50 105.50
109.50 — .—

wa. 4 pr. 91.90 92.70

3. A k cye
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 158.—
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 296.75
Niższo-austr. tow. eskornt. po 500 zł. 610.—
Gal. banku hip. po 200 z ł......................  300 .-
Gal. banku d, hau. i prz.a zł. 200 wpl. 40 pr. —.—
Gal, zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . — .—
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 212.30 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 1023.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 87.50 
Aust. Tow. żegl. par. dun. po -500 zł, m 300.—
K ol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. ink. — .—
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł, . — .— 
Półnooua kolej po 1000 zł. ai. k. . 2875.— 2785.-- 
Kol. Kar Lnów. po 200 zł. m. k. . 210.— 211,—
Lwów-Czern. kol. I. po 200 zł. a. w. 243 50 244 50

158.50 
297 25 
615.—

212.80
1 0 2 8 .-

88.50
3 0 2 .-

płaeą Łądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr 295 25 295.75 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 106.75 107 25 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 200.— 201.—

4. L isty  zastaw ne losowane.
Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. — .
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/, pr.

w złocie w 50 1.......................................  100.40 101.—
» „ n premiowe po 3 pr. 109 25 109.75

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181. 6 pr. — — .—
n n » „  „ w 20 1. 7 p r .  —,—
b n b w » w 36 1. 6 pr. 100.50 

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 97.75
po4pr.w411.wyI. 96.75 
po 4‘ /a pr. ■

52 latach zwrotne . . . . . .  99.50
Banku kraj. 4*/» pr. wa. los. w 51l/a 1. 99.— 
Obligi komunalne Bauku krajowego

5 pr. w. a. I. e r n i s y i ...................... 101.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 i. wyl. . 100.75
Banku aust. węg. 4 l/» Pr ............................101.—
W ęg. Tow. ziem. akc. po 5 pr. . . 100.50 

„ Zakł. kr. ziem. po 5l/a pr, . . 103.50

101.50 
9 8 . -  
97.25

100. -
99.50

101.50 
101.25 
101.80
101.50

5, O bligaeye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 104 50 105.— 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  — .—  —.—
Kolej półnoena po 100 zł. om. 1886 4°/0 99.80 100 60 

« . o  po 100 zł. „ 1887 „ 1 0 0 .-  100.70 
Koi. gal. Kar. Lud- emisya z r. 1881

po 300 zł. 4V, pr................................... 99.40 100 —
detto (Jarosław-Sokal . . 95.50 95.75 

Kol. gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 
zł, 4 pr. w srebrze z r. 1884 , . . 84.— 84.80

z r. 188* . . . 91.80 92.40
z r. 1866 . . .
z r 1872 ____________

W ęg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w *r. 101.50 102.20

6. L o s y.
Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 186.75 187.25
Clarego po 40 zł. w. k.............................  56.75 57.75
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. fu. k. — — .- 
KeElewieha po 10 zł. in. k.

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 
Palfiego po 40 zł. m. k. . .
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł 

» r węg. „ po 5 zł.
Fundacya szpitala Arcyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a..........................................
Salina po 40 zł. m. k...............................
St. Genois po 40 zł. m. k.......................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa). 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

„ b po 50 zł. w. a. . .
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .  
W indischgratza po 20 zł. m. k.

płacą żądaj u
22. -  
20.75 
5 5 . -  
55.— 
17.50

22 30 
21.25 
5 7 . -  
5 6 .-  
17.80

20.—  20.75 
6 0 . -  61—
60.75 6125
26.75 27.75

— 66 —̂ 
36.50 37. 
5 0 -  6 1 . -

7. W eksle za 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. n............— .—  —
Berlin za 100 mark. w. p. u. . . .  — .—  —.—
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . . — .—  —.— 
Hamburg za 100 mark. w. p, n. . . —
Londyn za ft. szt. . . . . , . . 117 15 117.75
Paryż za 100 fr .............................. 46 35.— 46 42 50

K u r s
Dukat cesarski men. 

b pełnej wagi . .
K o r o n a ............................
20-frankówka . . . .  
Rossyjski półimperyał 
Talar związkowy . . 
Srebro ............................

z ł o t a
5 .5 5 .-
5 .5 3 .-

5.57.—
5.55.—

9 28 - -  9.29 50

l \mmM M y  handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński.

zł. et
Jednolity dług państw* w banknotach —  —

b s b w srebrze . — —
Renta w z ł o c i e ....................................... — —
5 pr. austr. renta mareawa . . .  —  —
Akcye banku austro-węgier. . . .  — —

„ B kredytowego wiedeńskiego — —
L o n d y n .......................................................  — —
N a p o le o n d o r ......................  . , —  —
Dukat cesarski men...............................  — —
100 marek niemieckich . . . .  — —

Do zakupiła ł sprzedaży w s z y s tk ic h  w powyż­
szym spisie kursów n o t o w a n y c h  p a p ie r ó w  
wartościowych i waluty poleca się najusilniej Wiedeń, I., Stapnlwerałpasse

■» m  m .je j l  m l  bh w

Licytacye.
L- 7002 (4222 2 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy miejs. dlg. w Sa­
noku podaje do wiadomości, że w celu ścią- 
guięcia prawomocnie wywalczonej sumy 28 
r&t po 6 zł. w czasie od dnia 2 paździer­
nika 1883 zawsze 2 lutego, 2 czerwca i 2 ( 
października każdego roku do zapłaty zapa- i 

dłych tj. razem kwoty 108 zł. a. w. z 3-prc. } 
odsetkami od dnia 27 sierpnia 1886 bieżą- ’ 

na rzecz zakładu kredytowego w ło­
ściańskiego w likwidacyi odbędzie się dnia 
3 sierpnia i 21 sierpnia 1891, o godzinie 10 
raDo w b. nr. 34 egzekucyjna sprzedaż po- 
owy realności dłużnika Hawryły Wołań- 

s lego wyk. 1. 59 gminy Wola krecowska 
objętej. 6 J

Cena wywołania 167 zł. 50 ct. wa.
Wadyum 16 zł. 75 ct. w. a.

. N iższe warunki przejrzeń można w 
registraturze sądu.

uiew>adomych wierzycieli ustano­
wiono kuratora w osobie adw. dr. Flakowi- 
cza w Sanoku.

Sanok, dnia 21 maja 1891.

A U weta L i w s k a *  N r. 149

L. 6832 (4229 2— 3)
W sprawie egzekucyjnej Dawida Gan- 

ga przeciw Semkowi i Tekli Hewom o 40 
zł. odbędzie się w tutejszym sądzie o go ­
dzinie 10 rano dnia 21 lipca 1891 tylko za 
lub wyżej ceny szacunkowej, zaś duia 26 
sierpnia 1891 także poniżej takowej przy­
musowa licytacja realności pod lk. 131 w 
Siołku położonej, wykazem hipotecznym 1. 
159 ks. gr. gminy katastralnej Siołko ob­
jętej.

Cena szacunkowaoraz wywołania 200 zł.
Wadyum 20 zł.
W yciąg hipoteczny, akt oszacowania i 

protokół opisania przynależności w tusądo 
wej registraturze.

Dla niewiadomych wierzycieli hipote­
cznych ustanowiony kurator adwokat dr. 
Pawlikowski w Podhajcach.

C. k. Sąd powiatowy
Podhajce dnia 12 czerwca 1891.

L. 1712 (4184 2 - 3 )
W sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 

gal. zakładu kredytowego włościańskiego 
w likwidacyi we Lwowie przeciw Michało­
wi Pundyk i Hrycia Kuzmyn Mykiety pto

% 4 lipca -891.

24 zł. 48 ct. aw. rozpisuje się przymusową 
sprzedaż realności 1. wykazu 341 gm. ol. 
Korolówka, dłużnika Michała PundykaDiny- 
trowego, tudzież realności 1. wyk. 342 Hry­
cia Kuzmyny Mikiety własnych w dniach 
3 sierpnia i 7 września 1891 o 10 godz. 
rano.

Cena ocenieuia 110 zł. aw.
Zakład 10 prc.
Resztę warunków przeglądnąć można 

w registraturze,
C. k. Sąd powiatowy

Horodenka, 28 lutego 1891.

wyżej a na drugim i nawet niżej ceny wy 
i wołania.

Resztę warunków przeglądnąć inożn 
w registraturze sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Horodeńka, 2.L marca 1801.

L. 2205 (4180 2 3)
Wsprawie egzekucyjnej kasy oszczę­

dności w Stanisławowie przeciw Nachrua- 
nowi Sternhellowi i tow. o zapłacenie 78 
zł. 75 ct. zpn. odbędzie się publiczna egze­
kucyjna sprzedaż realności dłużnika WJ^- 
hip. 2841 w Horodenee położonej w dwóch 
terminach dnia 3 sierpnia i 7 września 
1891 o 9 godzinie rano w Sądzie tutej-

Ceuą wywołania w kwocie 2517 zł.
szym,

48 ct.
Wadyum 251 zł.

L. 2018 " (3969 2~ 3)
C. k. Sąd powiatowy w Dobczycach 

zawiadamia, iż celem zaspokojenia resztują- 
cej sumy 16 zł. 86 ct. zpn. odbędzie się na 
rzecz powiat, kasy pożycz, w W ieliczce w 
tut. sądzie sprzedaż 1/4 części posiadłości 
whl. 177 gm. kat. Winiary Rudnik objętej 
Michała Błaszczyka własnej w dwóch ter­
minach mianowicie dnia 14 sierpnia 1891
i dnia 11 września 1891 każdym razem o 
godz. 10 przed południem.

W yciąg hipot. i resztę warunków li­
cytacyjnych. przejrzeć można w registraturze 
sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony c. 
k. notaryusz Brunon Rogalski.w Dobczycach.

Wadyum wynosi 39 zł. 55 ct.
Dobczyce, duia 19 maja 1891.



(3730) Arendirungs-Kundmachung. Obwieszczenie dzierżawy. (4202)

Die Arendirungs-Yerhandlung wird abgehalten — Rozprawa w sprawie dzierżawy odbędzie się
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Ausser dem nebenausgewiesenen Erforder- 
nisse ist der Arendator um die vereinbarten Prei­
sa abzugeben verpflichtet u. zw.

a) einen etwa eintretenden Mehrbedarf bis 
zu 25 prc. des fur garnisonirende Truppen Hee- 
res-Anstalten. Isolirte und Landwehrkórper bezif- 
ferten Erfordernisses;

b) das Erforderniss fur die zur Waffenubung 
einruckenden Urlauber, Reserye-,Ersatz-Reserve- 
und Landwehrmanner;

c) die im Laufe der Arendirungsperiode, 
eventuell bewilligt werdenden Zuschiisse zum 
normalen Kasern-Heiz- und Koch-Service.

d) ftir dis zur Auftellung gelangenden Equi- 
tationen (Brigade Officiers-Schulen.

2. Wahrend der Arendirungsperiode gelan- 
gen cicra 700 m 3 Brennholz des ararischen Vor- 
sichtsvorrathes in der Station Tarnów behufs Um- 
setzung zur Ausgabe. Der Arendator hat wahrend 
dieser Zeit das gleiche Quantum statt directe an 
die Truppen abzugeben auf dem Holzablageruns- 
platzebeiden Verpflegs-Baraken zur Erganzung des 
Vorsichtsvorrates zu m Arendirungspreise abzugeben.

Oprócz obok wykazanych potrzeb obowiąza­
ny jest dzierżawca oddaó po umówionych cenach 
a mianowicie:

a) większą ilośó mogącą w danym razie wy- 
paśó aż do 25 prc. potrzeby obliczonej dla garni- 
zonującego wojska, zakładów wojskowych, izolo­
wanych osób i obrony krajowej;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów, i 
obrony krajowej, przychodzących do ćwiczeń w oj­
skowych;

c) ewentualnie dozwolone dodatki w prze­
ciągu peryodu dzierżawy do normalnego serwisu 
dla kasarń, opałowego i do gotowania.

d) dla mających być ustanowionych ekwi- 
tacyj (brygadyerskich szkół oficerskich).

2 , W czasie okresu dzierżawy spotrzebowa- 
nym zostanie rezerwowego zapasu rządowego 
drzewa w stacyi Tarnowie w ilości około 700 
metrów kubicznych. Dzierżawca zobowiązany jest 
w tymże czasie taką samą ilość drzewa, jaka zo­
stanie wydaną oddziałom wojskowym — odstawić 
na plac rządowy składów drzewa obok baraków 
położony, po cenie dzierżawnej w celu uzupełnie- 
nia zapasu zwyż wymienionego.

Besondere Bestimmungen.
Jeder
seine

1. Zur Yerhandlung werden nur schriftliche Anbote (Offerte) angenommen. 
der Verhandlungs-Commission nicht hinlanglich bekante Unternehme • hat uber 
Fahigkeit und das Ausreichen seines Vermógens zur Uibernahme des Arendirungs-Ge- 
schaftes ein nicht iiber zwei Monate altes Soliditats- und Leistungfahigkeits-Zeugnis 
beizubringen.

Zur Ausstellung solcher Zeugnisse sind riicksichtlich aller im Handels Register 
protokollirten Firmen die Handels- u. Gewerbekammern, in dereń Bezirke die Firmen 
ihre Niederlassung haben, berufen. — Fiir Geschafts Leute, die keine protokollirte Fir­
ma fiihren, fertigen die nach dem Wohnorte zustandingen politischen Behorden erster 
Instanz (k. k. Bezirks-Hauptmannschaften— in Krakau, Olmiitz, Troppau und Bielitz der 
Stadt-Magistrat) die Zeugnisse aus.

Soliditats-Zeugnisse sollen auf amtlichem W ege an jenes Militar-Verpflegs-Magazin 
abgesendet werden, in dessen Amtslokale laut obiger Tabelle die Yerhandlung abgehal­
ten wird.

2 . Die schriftlichen Offerte haben an dem zur l,Verhandlung fiir die betreffende
Station angesetzten Tage langstens bis 10 Uhr Vormittags bei der Verhandlungs-Comi-
mission einzulangen.

Nachtraglich oder in telegrafischer Form einlangende oder ein kiirzeres, ais ein 
Impegno von zwólf Tagen gebundene, endlich Offerte in welchen eme Yerringerung der 
vorgeschriebenen Caution sich bedungen wird, bleiben unberiicksichtigt.

Kommen Correkturen im Offerte vor, so ist denselben stets die Namensfertigung 
des Offerenten beizusetzen.

Sollte in einem der Offerte Preisansatz in Ziffern von jenem in Buchstaben differie- 
ren, so wird der Ansatz in Buchstaben ais der richtige angesehen.

3. Das erlegte Vadium ist im Offerte genau zu specifiziren. Gemeinden, eventuell
auch Producenten sind vom Vadium- und Oaution-Erlage befreit und werden ebenso, wie 
landwirthschafltiche Yereine auf die Yorstehend ausgeschriebene Arendirung besonders 
aufmerksam gemacht.

4. Die Holzgattung ist im Offerte genau zu bezeichnen. Offerte auf Mischholz sind 
nur ausnahmsweise dann zulassig, wenn der Offerent den Procentsatz der beigemischten 
einzelnen Holzsorten bestimmt angibt.

5. Das zur Gebtihr ais Kasern- Koch- und Heiz-Service entfallende Brennholz wird in 
der Regel am 1 und am 15 jeden Monats im Yorhinein gefasst.

Die Abgabe hat in der Arendirungs-Station stattzufinden.
6 . Das Brennholz ist in allen Stationen von den betreffenden Arendatoren den 

fassenden Parteien in ihre Ubicationen zuzuftihren. — Dem Offerenten ist es freigestellt, 
den Fuhrlohn in den Preis des Artikels einzubeziehen, oder per Kubikmeter separat 
zu bedingen. — Ist der Fuhrlohn nicht separat bedungen, so wird angenommen, dass 
derselbe in dem Holz-Preis mit inbegriffen ist und es wird hiernacha uch das beziigliehe 
Anbot beurtheilt werden.

7. Die Offerenten verzichten bezuglich der Erklarung der Heeres-Verwatlung iiber 
die Annahme ihres Offertes auf die Einhaltung der im §. 862 des a. b. G. B. dann in 
den Artikeln 318 und 319 des osterr. Handels-Gesetzes fur die Erklarung der Annahme 
eines Versprechens oder Anbotes festgesetzten Fristen.

8. Die naheren Bedingnisse kónnen jeden Tag wahrend der gewohnlichen Amts- 
stunden bei dem Militar-Verpflegs-Magazine in Krakau, Tarnów und Olmiitz einge- 
sehen werden, woselbst die fiir die Yerhandlung in je  zwei gleichlautenden Parien 
gens yorbereitete Bedingnis-Hefte vom 20 Juni 1891 erliegen.

ei-

Poszczególne określenia.
1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który 

komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetelności 
i możności dostawy na dzierżawę, datowane nie później nad dwa miesiące od daty niniej­
szego ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowym 
protokółowanych firm, są upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których okręgu 
firmy mają swoją siedzibę. Osobom trudniącym się interesami handlowo-przemysłowemi 
a nie mającym protokołowanej firmy, wystawiają świadectwa te przynależne do miejsca za­
mieszkania władze polityczne pierwszej instancyi (c. k. starostwa powiatowe — w Kra­
kowie, Ołomuńcu, Opawie i Bielsku magistrat miasta).

Świadectwo żądane ma być przesłane w drodze urzędowej do tego c. k. wojskowego 
magazynu, u którego według powyższej tabeli rozprawa ma się odbyć.

2 . Pisemne oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do roz­
praw dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przed południem.

Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które obowiązują- 
na krótszy czas, jak na termin 12 dni, wreszcie oferty w których jest zawarunkowane 
zmniejszenie przepisanej kaucyi, będą również usunięte.

Jeżeli zachodzą poprawki w ofercie, to należy dodać do nich zawsze podpis ofe­
renta.

W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważne będą za 
ważne te, które oznaczone są literami.

3. Złożone poręczne ma być w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy i pro­
ducentów zwalnia się od złożenia poręcznego i kaucyi; również zwraca się ich szcze­
gólną uwagę, jak niemniej towarzystw gospodarczych na powyżej rozpisaną dostawę 
dzierżawną.

4. Gatunek drzewa ma być w ofercie dokładnie oznaczonym. Offerty na drzewo 
mieszane są jedynie wyjątkowo wtedy dopuszczalne, gdy oferent ^dokładnie procentach 
wymieni ilość domieszki pojedynczych gatunków drzewa.

5. Drzewo opałowe przypadające jako należytość serwisu opałowego dla koszar i do 
gotowania, będzie w zasadzie 1-go i 15-go każdego miesiąca z góry pobierane.

Dostawa ma się odbyć w stacyi dzićrżawnej.
6. Drzewo opałowe ma być we wszystkich stacyach dostawione przez dotyczących 

dzierżawców pobierającym oddziałom wojskowym do ich zamieszkania. — Zostawia się 
do woli oferentowi doliczyć zapłatę przewozu do ceny artykułu, albo też umówić,’ się od­
dzielnie za przewiezienie od metra kubicznego. — Jeżeli zapłata przewiezienia nie jest 
oddzielnie umówioną, natedy uważa się że została ona włączona do ceny drzewa i we­
dług tego ocenioną będzie także dotycząca oferta.

7. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony rządu 
wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza § 862 kodeksu cywilnego i arty­
kuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego przyrze­
czenia lub oferty.

8. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w każdym dowolnym dniu pod­
czas godzin urzędowych, w kancelaryi magazynu potrzeb wojskowych w Krakowie, 
Tarnowie i Ołomuńcu, gdzie się znajduje także w dwóch równobrzmiących
rzach dla rozprawy wypracowany zeszyt warunkowy z dnia 20 czerwca 1891 r.

egzempla-



I

Daselbst konnen auch die vorgeschriebenen Bedingnishefte gegen Erlag von 28

!Kreuzern, ferner vorgedruckte Blanęuette zu Offerten unentgeltlich bezogen werden, wo- 
rauf die Unternehmer um so mehr aufmerksam gemacbt werden, ais jedes Offert unbe- 
dingt nack dem untenbeigefugten Formulare verfasst sein muss.

9. Jeder Offerent mus im Offerte ausdriicklieh erklaren, dass er sich den Bestim- 
mungeu des fiir die Verhandlung vorbereiteten Bedingnis-Heftes vom 20 Juni 1891 
yollstandig unterwirft,

Offerte, welcke diese Erklarung nieht enthalten, werden nicht beriicksichtigt.
Von. der k. u. k. Intendanz des 1. Corps.

Krakau, am 20. Juni 1891.

9
Tamże mogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 28 centów 

następnie bezpłatnie blankiety drukowane na oferty, na co tem bardziej zwraca się uwa­
gę przedsiębiorców, że każda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej umieszczo­
nego formularza ułożoną.

9. Każdy oferent ma w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddaje się w zupełności 
ustanowieniom przygotowanego na dotyczącą rozprawę zeszytu warunkowego z daty 20 
czerwca 1891 r.

Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione.
Z c. i k. intendantury 1. korpusu.

Kraków: dnia 20 czerwca 1891.

Eveutufcll Stampiglie 
des Offerenten.

Gulden
Gulden

Kreuzer
Kreuzer

Offerts-Formulare.
O F F E R T .

_________ertigter erklare hiemit infolge Kundmachung Kr. 4033 vom 20. Juni 1891 fiir die Arendirungs-Station
1 Kubik-Meter hartes Brennkolz ungesehwemmt a 423 kg. zu . ■ • . . fl. . . Kr. sage!
1 Kubik-Meter weiches Brennholz ungesehwemmt a 282 kg. zu . fl. Kr. sage!
auf die Zeit vom 1 September 1891 bis August 1892 abgeben und fiir dieses Offert mit dem beiliegenden Yadium yon . . . .
Gulden bestehend in • sowie mit meinem gesammten beweglichen und unbeweglichen Vermógen kaften zu wollen.

Ferner rerpfłichte ich , mich im Falle ais ich Ersteker bleiben sollte, langstens binnen 14 Tagen nack kievon erkaltener amtlicker Yerstandigung das Vadium auf die 
10 prozentige Caution zu erganzen, und rannie, wenn ich dieses unterliesse, der Ileeres-Verwaltung das Recht ein, diese Erganzung selbst durck Kiickbekalt des Arendirungs- 
Verdienstes durchzufiihren.

Uebrigens nnterzieke ich mich, ausser den in der Kundmachung verlautbarten, auch jenen Bedingungen, welcke in dem fiir die ausgesckriebene Yerkandlung vorberei- 
teten Bedingniss-Hefte vom 20 Juni 1891 enthalten sind.

Laut anruhenden Besckeides der (des) . . . . . .  zu . . . .  wird meinj Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugnis
direkt dem k. u. k. Militar-Verpflegs Magazine in . . . .  iibermittelt werden.

am . ten . . . .  1891.
Untersckrift (Vor- und Zuname) des Offerenten 

wohnhaft in .

Das Offert ist zu siegeln und auf 
Offert infolge Kundmachung yom

der Aussenseite des Cuuverts beizufiigen: 
20 Juni 1891 zu der Yerkandlung am . 1891.

L. 7728 (4287 1— 3)
Celem zaspokojenia wierzytelności Elia­

sza Rozenberga w kwocie 236 zł. a. w. zo­
stanie realność Tauby Redler pod 1. k. 397 
na Łanach w Stryju wyk, kip. 943 dnia 14 
lipca 1891 1 13 sierpnia 1891 o godzinie 11 
przed południem, na pierwszym terminie tyl­
ko wyżej lub za cenę wywołania 243 zł. 
na drugim także niżej ceuy wywołania je ­
dnak nie niżej sumy ciężarów hipotecznych 
sprzedaną.

Wadyum wynosi 25 zł. aw.
O tem zawiadamia się nieznanych wie­

rzycieli do rąk kuratora adw. dr. Baczyń­
skiego.

Resztę, warunków, akt oszacowania i 
wyciąg hipoteczny można przejrzeć w sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Stryj, 30 maja 1891.

L. 4272 (4286 1— 3) 
W c. k. Sądzie powiatowym w Podgó­

rzu odbędzie się celem zaspokojenia wierzy­
telności Maryanny Sasowej w kwocie 25 zł. 
40 ct. w a. z pn. w dniu 20 lipca, 24 sier- ' 
pnia 1891, zawsze o godzinie 10 rano przy­
musowa sprzedaż 4/8 części realności pod 
lk. 11 w Prokocimie Franciszki z Gąstołów 
Kramarzowej własnych. j

Cena wywołania wynosi 245 zł. 5 ct. ' 
Wadyum 24 zł. |
Warunki licytacyjne, akt oszacowania ' 

i wyciąg kip. przejrzeć można w registra- j 
turze sądowej. i

Kuratorem niewiadomych wierzycieli j 
jest adw. dr. Peiper. i

Podgórze, dnia 30 kwietnia 1891.

L. 1711 (4284 1— 3) ;
C. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi ogła- j 

sza, iż celem zaspokojenia należytości Mar- j 
kasa Reicha w kwocie 2 zł. 12 ct. w. a. j 
z pn. odbędzie się w tutejszym sądzie w ! 
dniach 3 sierpnia i 7 września 1891 każ- ; 
dym razem o godzinie 10 rano egzekucyjna * 
licytacya 1/5 części realności 1. 10 w Przyt- j 
kowicaah na Jana Sikorę zapisanej.

Cena wywołania 67 zł. 53 ct. j
Wadyum 7 zł. j
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze.
Kalwarya, dnia 27 lutego 1.891.

grodzenia cyframi i literami.
Zastrzega się, że oferty mają być spo­

rządzone na blankietach urzędowych, które 
zgłaszającym się przez c. k.‘ Starostwo w 
Jaśle bezpłatnie wydane będą.

Oferent winien oznaczyć we właściwem 
miejscu blankietu sekcyę drogową, w której 
zamierza podjąć budowy i podać zaofiarowa­
ny opust cyframi i literami bez żadnych in­
nych dopisków, następnie położyć datę i 
podpis imieniem i nazwiskiem.

Wszelkie inne oferty nie sporządzone na 
blankietach urzędowych, lub zawierające ja­
kiekolwiek dopiski, nie będą przez komisyę 
przeprowadzającą rozprawę ofertową przyj­
mowane i zostaną zaraz oferontom zwrócone 
również oferty nie podane w terminie ozna­
czonym nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 20 czerwca 1891.

L. 2762 (4223 3— 3)
O. k. Sąd powiatowy miejs.-deleg. w 

Wadowicach podaje do wiadomości, iż w 
tym sadzie odbędzie się dnia 13go lipca 
1891 i dnia 17 sierpnia 1891 każdym razem 
o godz. 10 przed południem w sprawie e- 
gzekucyjnej Wilhelma piernikarskiego i 
współ, przeciw spadkobiercom Józefa Stan 
kiewicza starszego o 2100 zł. wa. zpn. licy­
tacya przymusowa 344/640 części realności 
lwh. 191 Klecza dolna.

Cena szacunkowa tej realności wynosi 
1128 zł. 32 ct. wa.

Wadyum licytacyjne 118 zł. aw.
Warunki licytacyjne, wyciąg hipot. i 

akt oszacowania przejrzeć można w tut. są­
dowej registraturze.

Wadowice, dnia 26 marca 1891.

L. 45018 (4246 3 - 3 )
W  celu oddania w przedsiębiorstwo 

budowli konserwacyjnych w latach 1891, 
1892 i 1893 na gościńcach państwowych 
w Jasielskim okręgu budowniczym odbędzie 
s*ę 14 lipca 1891 o 12 godz. w południe 
w e- k. Starostwie w Jaśle licytacya ofer­
towa.

Wartość fiskalna robót, które 
być wykonane w r. 1891 wynosi:
1) w sekcyi drogowej Ja­

sło II.
2) w sekcyi drogowej Ja­

sło I.

mają

2786 zł. 45 ct. 

13142 zł. 16'/. ct. 

1587 zł. 57* ct.3) gTódetCyi ^ro8owel

„  Razem 17515 zł. 67 ct.
. , stw ierdzen ie nastąpi tylko według 

P03e ynczych sekcyj drogowych i dla tego 
osobno Zaoflarowanie podać dla każdej z nich

i ®^ższe warunki, wykaz cen jednostko-
i szezeom t07 S sumarjczny, plany, ogólne 
hvó l 8 e warunki budowy przejrzane 
„  „ . ( p *  ^  wymienionem c. k. Starostwie 
wvżei usttn u.rzędowych, gdzie także w po­
mni/ 19 W10hym terminie najpóźniej do 
g? r t ; zaonWatPOłuduei wniesione być mają 

i w was °ne markę stemplową na 50 
ikahiAi 7 J Um’ .wynoszące 5 prc. z ceny 
5 J yowenienienP żądanego wyna­

L. 2607 (3965 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy, w Dobczycach 

zawiadamia, że celem zaspokojenia sumy 
130 zł. zpn. odbędzie się na rzecz powiato­
wej kasy pożycz, w Wieliczce w tut. sądzie 
sprzedaż posiadłości lwh. 170 gm. D obczy­
ce objętej, dłużników Sebastyana i Teresy 
Zielińskich własnej, tudzież realności lwh. 
802 gm. Dobczyce objętej, Józefa Jeleniow- 
skiego własnej w dwóch terminach miano­
wicie dnia 14 sierpnia i 11 września 1891 
każdym razem o godz. 10 przed południem.

W yciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć] można w registratu­
rze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony c. 
k. notaryusz Bruno Rogalski w Dobczycach.

Wadyum real. whl. 170 wynosi 81 zł. 
4 ct., realn. whl. 802 wynosi 19 zł. 25 ct.

Dobczyce, dnia 19 maja 1891.

L. 4097 _ (4243 3 - 3)
C. k. Sąd powiatowy w Rawie ruskiej 

ogłasza, że celem ściągnięcia należytości 
Psaehego Federbuscha jako prawonabywcy 
Izraela Gans w kwocie resztującej 320 zł. 
awr. przeprowadzoną zostanie w dniach 20 
lipca 1891 i 24 sierpnia 1891 każdokrotnie 
o godz. 3 po południu w sądowej kancelaryi 
egzekucyjna licytacyjna sprzedaż 14/32 częś­
ci realności dłużnika Majera Herscha dw. 
im. Federbuscha własnej pod 1. k. i 10 w 
Rawie, powiecie rawskim położonej wyk. 
hip. 333 ks. gr. gm. Rawa objętej.

Cena wywołania 704 zł. 33 ct.
Wadyum 10 prc.
Na pierwszym terminie sprzedaż na­

stąpi tylko za lub wyżej ceny szacunkowej 
na drugim zaś także niżej tejże.

Dla wierzycieli, którymby uchwała li­
cytacyjna lub dalsze w tej sprawie zapaść 
mające uchwały z jakiejbądź przyczyny do 
ręczone być nie mogły lub którzy hipotekę 
na tej realności po dniu 15 sierpnia 1890

uzyskali ustanawia się p. adw. Adolfa Sega- 
la jako kuratora

Resztę warunków i wyciąg tabularny 
przejrzeć można w tut. sąd. registraturze. 

Rawa, dnia 20 maja 1891.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 3142 (4178 2 - 3 )

Niewiadomego z miejsca pobytu Jana 
Krogulskiego się wzywa, ażeby do spadku 
po śp- Wiktoryi Wilaszkowej z Buchcie w 
przeciągu jednego roku się zgłosił, gdyż 
w przeciwnym razie spadek ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i z kuratorem dla 
niego ustanowionym Janem Łątką wójtem 
z Buchcie przeprowadzonym zostanie.

C. k. Sąd powiatowy.
Tuchów, dnia 16 czerwca 1891.

minie osobiście stanęli, lub udzielili infor- 
macyi ich kuratorowi Michałowi Stalicy z 
Gręboszowa pod rygorem skutków prawnych. 

Żabno, dnia 12 czerwca 1891.

L. 2048 (3827 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie 

ustanowił celem doręczenia rezolucyi tabu­
larnej z dnia 19 listopada 1890 1. 6949 
w sprawie Ohatli Jarmark przeciw Ilkowj 
Sawka o wpis prawa zastawu dla sumy 200 
zł. lwh. w stanie biernym połowy realności 
Ilka Sawki własnej whl. 77 ks. grt. gm. 
kat. Zahoczewie objętej dla niewiadomego z 
miejsca pobytu Ilka Sawki kuratorem Dy- 
mytra Ziatyka z Zahoczewia. O czem się 
Dmytra Sawkę celem strzeżenia praw swych 
zawiadamia.

Baligród, 24 kwietnia 1891.

L. 3150 (4179 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Michała Rybę, że w celu doręczenia mu 
tutejszo sądowej uchwały tabularnej z dnia
19 marca 189i 1. 1377 ustanowiony został 
ula niego kuratorem Jan Mierzwiński z Ry­
glic i temuż rzeczona uchwała tabularna zo­
stała doręczona.

Tuchów, dnia 15 czerwca 1891

L. 8389 (4167 3 — 3)
Zawiadamia się niewiadomych z miej­

sca pobytu Józefa i Jadwigę małż. Klichów, 
że w sporze sumarycznym Towarzystwa za­
liczkowego w Brzesku przeciwko tymże pto 
153 zł. zpn. wszczętym pozwem de praes.
20 stycznia 1890 1. 610 ustanowiono dla 
nich p. Antoniego Kurlatę c. k. notaryusza 
w Brzesku kuratorem ad actum a zarazem 
się ich wzywa, by potrzebnych do sporu 
powyższego informacyj kuratorowi udzielili, 
w przeciwnym bowiem razie skutki prawne 
stąd wyniknąć mogące sami sobie przypisać 
będą winni.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, dnia 1 czerwca 1891.

L. 2608 “ (3845 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy Grzymałowie 

ustanawia w sprawie Michała Baworowskie- 
go przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 
Jankowi Ziemba o intabulacyę prawa wła­
sności do parcel 1. kat. 617/2 618/2 w Poznan- 
ce hetmańskiej kuratorem ad actum Józefa 
Pawluka i doręczć mu uchwałę tabularną z 
dnia 31 lipca 1889 1. 4029.

O czem się Janka Ziembę zawiadamia.
C. k. Sąd powiatowy.

Grzymałów, 6" kwietnia 1891.

L. 4078 _ _ (3809 3 —3)
Zawiadamia się niewiadomą z miejsca 

pobytu Feigę Kleinmunzową, że w sprawie 
egzekucyjnej Daniela Krausa przeciw niej 
o 100 zł. zpn. ustanowiono dla niej kura­
torem ad actum Mojżesza Siegla z Anno­
pola.

Wzywa się ją, ażeby się z ustanowio­
nym dla niej kuratorem porozumiała lub 
innego zastępcę Sądowi przedstawiła.

C. k. Sąd powiatowy.
Tarnobrzeg, 15 kwietnia 1891.

L. 2934 (i231
Sąd powiatowy Żabnienski zawiadamia 

nieobecnych Błażeja, W awrzyńca i Tom a­
sza Bojków, iż Zofia Dubielowa wytoczyła 
im i wsp. skargę o własnosc 8/9 części re 
alności whl. 98 gminy Gręboszów, że do 
rozprawy ustnej wyznaczony został term in 
na 15 lipca 1891 o 10 rano.

Wzywa się nieobecnych, aby na ter­

L. 3156 (3865 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie u- 

stanawia w celu doręczenia swej uchwały 
Jabularnej z dnia 19 października 1889 1. 
1836 dotyczącej wpisu prawa jj własności 
do 2/3 części realności objętej wyk. hip. 
382 ks. gr. miasta Złoczowa na rzecz Ju- 
dy i Chaima Samuela Mandla w równych 
częściach tj na rzecz każdego z nich po 1/3 
części w stosunku do całości niewiadomej 
z miejsca pobytu Zirli Zwilling kuratorem 
adwokata dr. Kołaczkowskiego z podstawie­
niem adwokata dr. Mijakowskiego.

Złoczów, 16 maja 1891.

L- 7727 (3863 2— 3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu u- 

wiadamia niewiadomą z miejsca pobytu 
Chanę Oppenbrettel, że na prośbę Salomona 
Neugeborna przeciw niej nakaz zapłaty su­
my wekslowej 190 zł. wa. zpn. pod dniem 
30 maja 1891 1. 7727 wydano, i że takowy 
ustanowionemu dla niego kuratorowi adwo­
katowi dr. Ehrlichowi doręczono.

Wzywa się zatem niewiadomą z miejs­
ca pobytu Chanę Oppenbrettel, ażeby mo­
żliwe środki obrony kuratorowi podała lub 
sądowi innego zastępcę wskazała, gdyż w 
razie przeciwnym sprawa ta z kuratorem 
wedle ustawy przeprowadzoną będzie. 

Tarnopol, dnia 30 maja 1891.

L. 2934 (3846 2 - 3 )
Dla nieznanych z miejsca pobytu Wa­

syla i Agnieszki Lazarów ustanawia się w 
sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. gal. zakładu 
kredytowego włościańskiego w likwidacyi o 
4 rat po 9 zł. kuratorem Antoniego Bernata 
z Mazurówki.

C. k. Sąd powiatowy.
Grzymałów, 27 kwietnia 1891.

L. 2930 (3889 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Bochni zawia.- 

damia z miejsca pobytu niewiadomego W oj­
ciecha Rogalę iż w sprawie egzekucyjnej 
Kasy Oszczędności miasta Bochni przeciw 
niemu o zapłacenie 3 rat po 20 zł. i 340 zł. 
ustanowiono dla niego kuratora adw. dr. 
Ferdynanda Maissa w Bochni i temuż od­
nośną rezolucyę doręczono.

C. k. Sąd powiatowy.
Bochnia, dnia 17 marca 1891.

L‘ 82n i a j  ■ ( 8885 2 — 3)C. k. Sąd powiat, m. del. zawiadamia 
niewiadomego z miejsca pobytu Hirscha 
*‘pirę, że w sprawie Henryka Schónberga 
przeciw niemu pto. 101 zł. 5 ct. ustanowił 
mu kuratora adw. dr. Rothweina celem do­
ręczenia mu rezolucyi z dnia 24 paździer­
nika 1890 1. 37209.

Kraków, dnia 21 marca 1891.



L. 24444 (4261 1 - 3 )
Od 1 lipca 1891 zaczną obowiązywać 

pod względem przewozu pocztą żyjącego 
ptactwa do Niemiec i dalej (włącznie Ba- 
waryi i Wirtembergii) te same ograniczenia 
jak w obrocie ze Szwajcaryą.

Posyłki z| żyjącem ptactwem mogą 
więc do Niemiec i w przewozie przez Niem­
cy tylko pod następującymi warunkami być 
przyjęte ;

a) że pojedyncze posyłki wagi 5 kilo­
gramów i 70 centymetrów w jakimkolwiek 
kierunku nie przekroczą,

b) że od jednego i tego samego nada­
wcy do jednego i tego samego kursu poczto­
wego i pod jedną i tą samą adresą nie wię­
cej jak dwie takie posyłki nadane zostaną.

Co się niniejszem na mocy rozporzą­
dzenia wys. c. k. Ministerstwa handlu z 
dnia 16 czerwca 1890 1. 27017 do powsze­
chnej wiadomości podaje.

Lwów, dnia 29 czerwca 1891.
Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów.
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Iw służbie leśnej ochronnej i technicznej, 
mają podania swoje zaopatrzone w doku- 
menta i załączniki przepisane w § 3 wzglę­
dnie w § 29 rozporz. ck. Ministerstwa rol­
nictwa z d, 11 lutego 1889 Dz. pp. nr. 23 
wnieść do ck. Namiestnictwa najpóźniej do 
31 lipca 1891, a to kandydaci zostający w 
służbie publicznej w właściwej drodze urzę­
dowej, inni za pośrednictwem właściwego c. 
k. Starostwa, względnie c. k. Dyrekcyi Po- 
licyi we Lwowie lub w Krakowie.

Kandydaci starający się o uwolnienie 
od opłaty taksy egzaminacyjnej mają wnieść w 
tym samym terminie odrębne podania, zao­
patrzone w świadectwo ubóstwa, wystawio­
ne przez Zwierzchność Gminy ostatniego 
miejsca zamieszkania i stwierdzające stoso­
wnie do postanowień §§ 23 i 47 przytoczo­
nego rozporządzenia ministryalnego stosunki 
które petent przytoczył w podaniu dla uza­
sadnienia własnego, a względnie i ubóstwa 
osób trzecich do utrzymania kandydata pra­
wnie obowiązanych.

Podania za późno wiesinone lub nie- 
zaopatrzone w przepisane dokumenta nie 
zostaną uwzględnione.

Lwów, dnia 19 czerwca 1891.

L. 2532 (4247 2 - 2 )
Dnia, 10 sierpnia 1891 upływa termin 

do wniesienia podań kompetencyjnych na 
jedną posidę nadzorcy więziennego drugiej 
klasy w c. k. zakładzie karnym we Lwowie 
wedle konkursu w „Gazecie Lwowskiej" z 
dnia 2 bm. nr. 147 rozpisaną.

C. k. dyrekeya zakładu karnego dla 
mężczyzn 

Lwów, dnia 2 lipca 1891

SZAMPAŃSKIE WINO 
BO U 2Y

extra DUC de LA BOISSIERE
Carte d’or z Reims w  Szampanii

z naturalnych winogron 
d o s k o n a ł e g o  s m a k u .
Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. 

Hausera 1 Bienieckiego i u p Kudewicza 
w hotelu Europejskim. W  Krakowie w bau­
di u win p. Hawełki. 2961

Doświadczone sekreta
smażenia

konfitur i soków
oraz robienia

konserw, kompotów, kremów 1 galaret 
owocowych

zebrane przez F l o r e n t y n ę  i W a n d ę  
(autorki Kucharki polskiej)

Wydanie III. znacznie pomnożone cena 50 ct. 
Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 ct. uskute­

cznia się przesyłkę franko.
Drukarnia W . Manieckiego

Lwów, Kopernika L  7.

L. 1580 (4232 2 - 2 )
Dnia i sierpnia 1891 upływa termin 

do wniesienia podań kompetencyjnyc ń  na 
jedną posadę dozorcy wiezięnnego pierwszej 
klasy w ck. Zalładzie karnym w Stanisła­
wowie werile konkursu w „Gazecie Lwow- 
skiej“ z dnia 2 bm. nr. 147 rozpisanego. 

Stanisławów, dnia 26 czerwca 1891.
C. k. Dyrekeya zakładu karnego dla ■ 

mężczyzn.

Vom 1. Juli 1. J. angefangen treten 
hinsichtlich der postamtlichen Befórderung 
vom lebenden Gefliigel nach Deutschland 
(einschliesslich Bayern und Wiirttemberg) 
und weiterhin dieselben Beschrankungen in 
Kraft, welche diessfalls im Verkehre mit 
der Schweiz bestehen.

Es dńrfen also zur Einfuhr nach 
Deutschland und zur Durcbfuhr durch De utsch - 
land Sendungen mit lebendem Gefliigel nur 
unter der Bedingung angenommen werden 
dass:

a) die einzelnen Sendungen das Meist- 
gewicht von je  5 Kilogramm und die Dimen 
sion von 70 Centimeter in irgend eiuer 
Riehtung nicht ttberschreiten, und

b) vom gleichen Vresender fur den 
gleichen Postabgang und an die gleiche 
AdreBse nicht mehr ais zwei derlei Sen­
dungen zu Aufgabe gelangen.

Was hiemit im Grunde Verordnung 
des boben kk. Handels-Ministeriums vom 
16 Juni 1891 Zl, 27017 zur allgemeinen 
Kenntniss gebracht wird.

Lemberg, am 29 Juni 1891,
Von der k. k. Post- u. Telegrafen- Direction.

Li. 15319 (4280)
C. k. Sąd powiatowy miejsko deleg. w 

rarnowie zawiadamia niewiadomego z miej­
sca pobytu Marka Puderbeutla, że dnia 17 
czerwca 1891 wnieśli przeciw niemu skargi 
drobiazgowe, Debora Neugasser o 50 zł. 
w. a., firma Pariser i Dankowitz o 70 zł. 
14 ct. w. a., Izrael Józef Wald o 227 zł. 
I ct. w. a. i Hirsch Neugasser o 177 zł. 
18 ct. z pn. i 137 zł. 25 ct. w. a. z pn. 
te do rozpraw wyznaczono termin na dzień 
13 lipca 1891, godź. 9 rano, a kuratorem 
Pozwanego zamianowany został adwokat dr. 
larol Biegański

Rzeczą jest więc Marka Puderbeutla 
idzielić zamianowanemu kuratorowi odpo­
wiedniej informacyi lub innego zastępcę sa­
lowi wskazać.

Tarnów, 18 czerwca 1891.

L. 24513 (4260 2 -  3)
Na posady pocztmistrzów.
a) przy ck. urzędzie pocztowym w 

Szczawnicy w powiecie Nowotarskim za 
kontraktem służbowym i kaueyą w kwocie 
400 zł.,

z płacą rocznych 400 zł., 
ryczałtu kancelaryjnego 120 zł., 
i wynagrodzenia 45 zł. 

miesięcznie za codzienne jazdy posłańcze 
do Krościenka w czasie od 1 października 
do końca maja każdego roku, w końcu sys- 
temizowanego jezdnego za codzienne dwu- 
razowe jazdy posłańcze do Łącka podczas 
sezonu letniego

b) w Nowym Sączu dworzec za kon 
traktem służbowym i kaueyą w kwocie 
400 zł.

z płacą rocznych 400 zł. 
ryczałtu kancelaryjnego 100 zł.

„ pakunkowego 100 zł. 
dodatku na listonosza 150 zł. 

i wolnem pomieszkaniem.
Podania należy wnieść o pierwszą po­

sadę najpóźniej do 23 zaś o następną n a j­
później do 9 lipca br. w c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we L w ow ie .

Lwów, dnia 28 czerwca 1891.

Doniesienia prywatne.

A nfgebet.
Es wird zur allgemeinen Kenntniss 

gebracht, dass der Kaufmann Schmerel (Sa­
muel) Katz, wohnhaft in B erlin , Rosentha- 
lerstrasse 49, Sohn des Kaufmannes Jacob 
Katz und dessen Ehefrau Pessel (Pereł) 
geborenen Weinstock, beide wohnhaft zu 
Hamburg, und die Charlotte Herzfeld, ohne 
Beruf, wohnhaft zu Schrimra, Tochter des 
Kaufmannes Samuel Herzfeld, wohnhaft zu 
Ostrowo und dessen Ehefrau Dorothea ge­
borenen Licbtenberg, yerstorben zu Ostro­
wo, die Ehe mit einander eingehen wollen.

Die Bekanntmachuug des Aufgebots 
bat in den Gemeinden Berlin, Schrimm und 
Brody in Galizien zu geschehen.

Berlin 2 Juli 1891.
Der Standesbeamte 

Michaelis

MAŚĆ NASKÓRKA MOULIN
W PARYŻU «

Maść ta leczy wrzodziankl, pry- 
iszcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzuty 
na częściach ciała porosłych włosam i 
i wszelkie słabósci naskórne; wstrzy­
muje natychmiast wypadanie włosów  
na brwiach i głowie i skutecznie 
działa naporost włosów.

VIRESl.T IHD0 Słoik 2 franki we Francyi w Paryżu 
w  aptece p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.

W e Lwowie w  aptekach pp. M ikolascha i W ew iór- 
sk ie g o ; —  w K ra k ow ie : w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, R edyka i W iszniewskiego.

W e Lwowie w aptece p. Ruekera. 3614

V ł i C ^ - v | | |  czysto lniane korczyńskie 
najtrwalsze i najtańsze 

dymy, ręczniki różne, chusteozki do nosa w najlep­
szym gatunku po cenach najniższych. Próbki franko.
Wł« Gonet, w  Korczynie ad Krosno.

601

W  Chyrowskim Zakładzie
wychowawczo-naukowym potrzeba od Igo 
września 1891 dwóch profesorów posiada­
jących kwalifikacyę ustawami państwowemi 
wymaganą; jednego do filologii klasycznej, 
drugiego do języka polskiego. Dochody w y­
noszą 12o0 zł. prócz taks egzaminowych od 
kilkudziesięciu prywatystów i wynagrodzenia 
za lekcye nadliczbowe. Łaskawi kompeb uci 
zechcą się zgłosić do rektora Kolegium św. 
Józefa w Chyrowie. 424 s

L. 862

K onkurs
(4283 3 -3)

Ogłoszenie. 4291

Fortepian
siedmiooktawowy przegrany w dobrym sta­
nie do nabycia, Lwów 1. 34, piętro II. drzwi 

11, ulica Sobieskiego. 4292

L. 1480 (4046 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Sołotwinie 

wzywa z życia "pobytu niewiadomego Ela 
Glasera ze Sołotwiny aby w przeciągu roku 
zgłosił swe prawa do spadku po swym ojcu 
Leibie, gdyż w przeciwnym razie jego sche­
da przypadnie na rzecz państwa.

C. k. Sąd powiatowy.
Sołotwina, 19 lutego 1891.

Konkursa.
L. 44726 (4245 3— 3)

Kandydaci zawodu leśno-gospodarczego 
którzy zamierzają w roku bieżącym poddać 
się  egzaminowi na samoistnych gospoda­
rzy leśnych lub egzaminowi dla pomocników

W miejscowości Spas
yia Chyrów albo Sambor można dostaó pomieszkali 
osobnych albo wspólnych w domach nr. 5 i 6 bar­
dzo pięknie położonych, z werandami, ogrodami, 
bliską kąpielą dniestrzauską, dobrem umeblowaniem 
lecz bez pościeli tylko ze siennikiem, wiktem zdro­
wym domowym, całą usłu gi, po cenie bardzo przy­
stępnej. — Szczegółów udziela Józef Goebel, urzę­
dnik kasy oszezędn. w Przemyślu. 4249

L. 1930 (4290 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Przy Magistracie miasta Wieliczki, o- 
próżnioną jest posada budowniczego miej­
skiego z "płacą roczną 600 zł. w. a.

W  celu obsadzenia tej posady prowi­
zorycznie, z prawem uzyskania stabilizacyi 
rozpisuje się niniejszem konkurs do 31 lipca 
1891 z tem nadmienieniem, że pp. kandy­
daci ubiegający się o te posady winni się 
wykazać świadectwami ukończonych studyów 
technicznych i że złożyli egzamina państwo­
we — nadto, że są obywatelami państwa 
austryackiego — posiadają znajomość języka 
polskiego i niemieckiego.

Wieliczka, dnia 26 czeiwca 1891.
Burmistrz: W . Koch.

Gdy walne Zgromadzenie członków To­
warzystwa kredytowego dla handlu i prze­
mysłu w Rzeszowie sproszone na dzień 30 
c. erwca b. r. z powodu niejawienia się na 
niem dostatecznej ilości członków do skutku 
nie doszło, przeto zarząd tego Towarzystwa ; 
w myśl postanowień 2 ustępu §. 29 s>-.stu 
zwołuje drugie

Walne zgromadzenie
członków na dzień 12 lipca 1891 na godzi­
nę 5 po południu do sali magistratu z po­
rządkiem dziennym pierwszego zgromadzenia.

Rzeszów, dnia 1 lipca 1891.
Pzezes Rady nadzorczej

M. Geschwind.

Wydział Rady powiatowej Podhajeckiej 
rozpisuje niniejszem konkurs na opróżni >ną 
posadę sekretarza Rady powiatowej pod na- 
stępującemi warunkami.

1) Petent ma się wykazać z ukom zo- 
nych studyów prawniczych, egzaminów i 
praktyki administracyjnej a pierwszeńs:wo 
mieć będą petenci z kategoryi pensy ono wa- 
nycli politycznych urzędników koncepto­
wych.

2) Petent winien władać należycie o- 
bydwoma językami krajowymi tudzież języ­
kiem niemieckim.

3) Płaca roczna wynosi 800 zł. i 200 
zł. dodatku na pomieszkanie, oprócz wyna­
grodzenia za jazdy i histracye gmin a nad­
to otrzyma trzy kwinkwenia po 200 zł.

4) Posada ta nadaną zostanie na ra­
zie prowizorycznie, lecz czas tego prowizo- 
ryum wliczonym zostanie po stabilizacyi do 
kwinkwenium.

Podania o powyższą posadę wnosić na­
leży do Wydziału Rady powiatowej w Pod- 
hajcach do dnia 15 lipca br. włącznie.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Podhajce, dnia 30 czerwca 1891.

“ I| Kantor wymiany n
Ac. k. uprz. gai. akcyj. Banku hipotecznegoK
ijj Kupuje i sprzedaje wszystkie efefeta 1 monety po kursie [jjj 
im dziennym najdokładniejszym nie lieząe żadnej prowizyi.

Jako dobrą i  pewną lokacyę poleca 
4.ys prc. listy hipoteczne 
5  prc. listy hipoteczne premiowane 
5  prc. listy hfpoteezne hez premii 
dD/s, pre. listy Towarz. kredytowego ziemskiego  
4 11/* pre. listy B anku krajowego  
4 1/* prc. pożyczkę krajową galicyjską
4  prc. pożyczkę propinacyjną galicyjską
5 prc. pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4y« prc. pożyczkę węgierskiej kwlei paiistwowej 
4%  prc. pożyczkę propinacyjną węgierską  
4  pre. węgierskie ©bligacye indemnizacyjne,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabyw& i sprzedaje^ 

U| po cenach najkorzystniejszych. rui
f k  Uwaga a Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T . kupujących wszeikie w y ło - 

sow ane a ju ż  p ła tn e  m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zap ad łe  ku pony za I
j j  g o t '-^ ‘ *- ----------- ' f    1
jŁ j  czy

H'  S  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych, arkuszy kuponowych, za . . . .
zwrotem kosztów, które sam ponosi. 4252 [UI

1i
s
i
i

Galicyjski Zakład kredytowy włościański w likwidacyi.
1508 4271

Na dniu 30 czerwca 1891 wylosowano z będących w obiegu 6 prc. listów dłużnych 
galic. Zakładu kredytowego włościańskiego w likwidacyi we Lwowie, 

po zł. 100 po zł. 500 po zł. 1000
z seryi 1873 szt. — 

cala serya 1874 „ 156
„ „ 1875 „ 121

„ 1876 „ 248

szt, — 
73 
87 

142

reszt. szt. 190
- * 91
.  » 51

„ 142

razem zł. 190.000 
„ 143.100

n n 106.600
„ 237.800

,  525 „ 302 „ „ 474 „ „ 677.500
Wypłata powyżej wykazanych seryj nastąpi w centralnej kasie zakładu we Lwowie 

od 2 stycznia 1892 począwszy w wysokości 50iu od sta przy równoczesnem wręczeniu 
odnośnych asygnat na ewentualne dopłaty późniejsze.

Z dniem 1 stycznia 1892 dalsze oprocentowanie powyższych seryj ustaje.

Z Drukarni W ł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. (Zarządca Władysław J. Weber) Papier z fabryki papieru Fiałkowskich.


